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swiata“ 


Imponujące manifestacje młodzieży robon. 
w Warszawie i we bwowie. 


Rozmowy Mag Donalda 2 Hoouerem 


dały już konkretne rezultaty. 


„NOWY JORK, 7. 10. (AW). Ofi- 
cjalnie potwierdzają, iż dnia 7. bm. 
‘doręczone zostaną rządom 5 fmo- 
carstw morskich zaproszenia na kon- 
ferencję styczniowa. W związku z 
tem prasa amerykańska podkreśla z 
zadowoleniem, że dotychczasowe 
rozmowy Hoovera z Mac Donaldem 
toprowadziły już do konkretnycji 
rezultatów, co ujawniło się właśnie 
w postanowieniu wysłania zapro- 
szeń. Z, podstawę do zaproszeń przy- 
Jeto zasadnicze wskazania paktu Kel- 
loga. r i 


Pobyt Mac Donalda w St. 
Zjednoczonych. 


NOWY JORK, 7. 10. (AW). W 
dmiu dzisiejszym powrócili z letniej 
rezydencji prezydenta Stanów Zjedn. 
Mac Donald i Fioover do Waszyng- 
tonu. Mac Donald ma wygłosić do 
członków kongresu amerykańskiego 
krótkie przemówienie. 

NOWY JORK, 7. 10. (AW). W 
tutejszych kołach politycznych wiel- 
kie zainteresowanie budzi mająca się 


odbyć w nadchodzącą Środę konfe- 
rencja Mac Donalda z sen. Borahem 
w sprawie „wolności mórz”. W kwe- 
stji tej, jak wiadomo, istnieją silne 
różnice zdań między prez. Hoove- 
rem i scen. Borancm' Wobec tego 
przypuszczają, iż w kolejnych roz- 
mowach premjera angieiskiego z pre 
zyaentem Hooyerem wyłoni się kom- 
promis, który strona angielska uzna 
za wyraz całej opinji amerykańskiej, 
O O OO W O I ECCE 


Rząd nie podwyższy pensyj 
urzędniczych. 

WARAZAWA, 7. 10. (AW). Opraco- 
wany przez Rząd preliminarz budżeto- 
wy nie przewiduje podwyżki plensyj 
urzędniczych. 


Obrady komisji 
organizacyjnej 
Banku 
reparacyjnego, 


w Baden Baden roz 
poczęły się 3 b.m. Na 
rycinie (od lewa) przed- 
stawiciele: Auglji, Bel. 
gii (2), St. Zjedn. (2), 
Niemiec (2), Francji (2), 
Japonji (2). 
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Dzień Młodzieży we Lwowie 


Sobota i niedziela ub. tygodnia we 
Lwowie przeszła pod znakiem *vspa- 
niałych manifestacyj z okazji Dnia 
Młodzieży Robotniczej. 

Zarówno pod względem ilości, jak 
i nastroju 6, października we Lwowie 
wykazał niezbicie, że młodzież robot- 
nicza garnie się gromadnie pod Czer- 
wone sztandary. Już w przededniu sa- 
mcgo święta w sobotę 'wieczorem Ry- 
nek lwowski zapełnił się młodzieżą 
robotniczą, która w nadzwyczajnej 
powadze dokumentowała, że pragnie 
i chce wspólnie ze starszymi towa- 
rzyszami walczyć o nowy ustrój spo- 
łeczny. 

Do zebranych przemówił przewo- 
dniczący Komitetu Wykon. Lwowskiej 
Organizacji Młodzieży T. U. R., tow. 
Froelich, podnosząc znaczenie Dnia 
Młodzieży. w którym proletarjat mło- 
dociany występuje publicznie na ulice 
miast całego Świata i demonstruje 
swoje słuszne prawa do Życia. 

W dniu tym i młodzież robotnicza 
Polski domagać się musi zabezpiecze- 
iia pracy, zdrowia i życja młodocia- 
nego robotnika, 

Tow. Hiess wskazał na straszliwe 
warunki, w jakiej 'wegetuje młoda si- 
ła robocza: jedynym sposobem wy- 
walczenia ustaw, chroniących pracę, 
*to silna i jednolita organizacja socja- 
listyczna, gdzie obok walki ekono- 
micznacj, toczy się nieustanna praca 


około udostępnienia kultury i oświa- 
ty dla szerokich rzesz młodocianych. 

W imieniu starych bojowników o 
prawa ludu serdecznie powitał zebra- 
ną młodzież tow. Bosy. Z kolei prze- 
mówił tow. Haduch, rozprawiając się 
z niepożądanymi „opiekunami mło- 
dych mas. 

Po uchwaleniu rezolucji przyjętej 
frenetyczneini oklaskami, uformował 
się naprawdę imponujący pochód, bu+ 
dzący swa powagą i karnością o- 
gólnąa sympatję. 

Przy dźwiękach orkiestry Zw. Prac. 
Gm., pochód z lampionami, sztanda- 
rami i transpareutami przeszedł uljcas 
mi miasta, zatrzymując się przed re- 
dakcją „Dziennika Ludowego“, gdzie 
zgotowano gorącą owację przewodni- 
czącemu OKR. PPS, tow. Szczyrkowi. 

Pod lokalem TUR-a w Rynku po 
przemówieniu tow. Ermicha zebrani 
rozeszli się spokojnie, 

W niedzielę rano sala Zw. Kaflarzy 
zapełniła się po brzegi licznie zebraną 
publicznością przybyłą na Akademję, 
gdzie odsłonięty został sztandar mło- 
dzieży Turowej. — Po zagajeniu tow. 
Frochlicha piękny referat o roli mło- 
dzieży w ruchu robotniczym wygłosił 
tow. Hankiewicz. — Kulminacyjnym 
punktem uroczystości było wręczenie 
sztandaru! chorażemu tow. Olejnikowi. 

Imieniem OKR. PPS. przemówił 
tow. Szczyrek, im. Rady Zw. Zaw. 


tow. Laskowski, im, TUR-a tow. Dr. 
Fierschital. oraz reprezentanci USDP., 
„Bundu“ i Poałej-Sjonu. Na część 
artystyczuą złożyły się produkcje 
Chóru Robotniczego 1 tow. Fruch- 
tównej i Oczereta. 

Podniosłą uroczystość zakończyła 
wspólna fotografja. 

O godz. 3 popoł. odbyły się za- 
wody sportowe. 

Wieczorem w sali „Pracy“ wśród 
miłego nastroju spędziła młodzież ro- 
botnicza czas na wieczornicy. 

Odjeżdżającemi na pewien okres 
czasu ze Lwowa tow. Froehlichowi u- 
rządziła młodzież gorące pożegnanie, 
dając dowód swej gorącej sympatji i 
miłości dla swego przywódcy. ) 

k 
Z tego miejsca uważamy za swój 


obowiazek serdecznie podziękować 
Orkiestrze Zw. Zaw. Prac. Gminnych 


za bezinteresowne uświetnienie po~ 


chodu, Stow. „,Praca' za bezpłatne u- 
dzielenie lokalu, Zw. Zaw. Kaflarzy 
za udzielenie sali na akademję, Chó- 
rowi Robotniczemu oraz tow. Drobu- 
towej Muszce, Segallowej i Sobolew- 
skiej za urządzenie wieczornicy, oraz 
wszystkim Związkom Zawodowym i 
towarzyszom biorącym udział w uro- 
czystości. 
Kom. Wykon. Lw. Org 
Młodzieży TUR. 
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CONAN DOYLE. 


Człowiek, kliry chodził 
na czworakach. 


(Ciąg dalszy). 


Wydało mi się, że w ostrych, si- 
wych oczach ujrzałem złośliwy błysk. 

— Pau się dowiedział ? Czy mogę 
prosić o nazwisko tego, który tak 
pana poinformował ? 

— Żałuję bardzo, panie profesorze, 
ale sprawa ta, została mi powierzona 
jako poufna. Jeżeli zaszła tu pomył- 
ka, to nie pozostaje mi nie innego, jak 
tylko wyrazić panu moje najgłębsze 
ubolewanie z tego powodu. 

— O, nie, nie! Praguę kontynuo- 
wać tę sprawę, interesuje mnie bar- 
dzo. Czy ma pań jakiś kawałek papic- 
ru, jakiś list albo telegram, aby po- 
przeć swe twierdzenie ? 

— Nie, niec mam. } 

— Chyba pan nie zechce utrzymy- 
wać, że ja wezwałem pana? 

— Wolałbym nie odpowiadać na 
jakiekolwiek dalsze pytania — rzekł 
Holmes, | 


Wierzę panu — odparł ostro pro- 
fesor. — Na to jednak jedno pyta- 
nie można łatwo znaleźć odpowiedź 
nawet bez pańskiego przyczyniania 
się. 

Z temi słowami zbliżył się do 
dzwonka, na którego dźwięk zjawił 
się nasz przyjaciel z Londynu, mr. 
Benncit. 

— Proszę wejść, mr. Bennett. Ci 
dwaj panowie przybyli z Londynu, 
rzekomo wczwani tutaj. Pan załatwi 
całą mą korespondencję. Czy wysła- 
no stąd jakieś pismo do osoby na- 
zwiskier1 Holmes ? 

— Nie — odrzekł Bennett, rumie- 
niąc się. - 

— A więc rzecz rozstrzygnięta — 
odezwał się profesor, patrząc gniew- 
nie na mojego towarzysza. — Po- 
chylił się naprzód, wsparł obie ręce 
na siole i ciągnął: 

— A więc teraz, mój panie... znaj- 
duje się pan, jak się zdaje, w Dar- 
dzo niewyraźnej sytuacji. 

Fiolmes wzruszył ramionami, 

— Mogę tylko wyrazić swoje ubo- 
lewanie, że niepotrzebnie przeszko- 
dziliśmmy panu. 

— Tak nie może być! — krzyknął 
stary pan gwałtownie, rzucając na 


nas rozpłomienionym złym wzrokiem, 
i równocześnie potrząsając z wście- 
kłością wzniesionemi pięściami. — 
Tak łatwo, jak się panom zdaje, nie 
załatwimy się z tą sprawą! 


Podsunąi się ku drzwiom i zagro- 
dził nam wyjście. Rysy jego twarzy 
ściągnęły się a wargi z pod wyszcze- 
rzonych zębów  bełkotały niezrozu- 
miałe słowa. Strach zbierał, gdy się 
patrzyło na ten ślepy szał i jestem 
przekorany, że bylibyśmy zmuszeni 
przemocą wywalczyć sobie 'wyjście 
z pokoju, gdyby nie interwencja mr. 
Bernctta, 

— Ależ łaskawy panie profesorze 
— zawołał — niech pan pomyśli o 
swojen: stanowisku! Nicch pan za- 
stanowi się, jaki skandal zrobiłby się 
ua uniwersytecie! Mr. Hoimcs jest 
powszechnie znanym człowiekiem... 
nic może go pan traktować tak nic- 
grzecznie ! 

Ociągając się, profesor ustąpił wre- 
szcie z przed drzwi. Ouetchnęliśmy 
z ulgą gdyśmy się znaleźli na swo- 
wyglądał na bardzo  rozbawionego 
bodzie, w spokojnej aleji. Hołmes 
tym wypadkiem. 
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Mimo pozornie dobrej miny, sa- 
nacja zdradza duże zdenerwowanie i 
niepewność siebie. Świadkami tego 
byliśmy na onegdaj urządzonym przez 
Be-Be wiecu w ratuszu, którego wład 
cy niewiadomo na jakiej podstawie 
udzielili sali na wiec polityczny, gdy 
innym otronnictwom zasadniczo tego 
odmawia się. 


Sala poa względem składu publi- 
wodniczący dr. Brzeski. 
braz, Mimo, iż wstęp był wolny, cy- 
wilnej — że się tak wyrazimy — 
pubriczności było mało. Publiczność 
tworzyli reprczeutanci władz państ- 
wowych, komunalnych, wojskowości 
oraz grupa strzelców. Reszta skła- 
dała się z ludzi, którzy znaleźli się 
tutaj zupełnie przygodnic, a nie two- 
rzyli zorganizowanej bojówki, jak to 
kłamiiwie pisze wczorajszy „,,Dzien- 
nik Lwowski”: 


Referat polityczny wygłosił poseł 
Polakiewicz, znany ze swego wojow- 
niczego tonu w Sejmie. Ocena sy- 
tuacji w państwie przez p. Polakie- 
wicza wypadła beznadziejnie. W swo- 
jem przemówieniu nie podniósł ani 
jednego pozytywnego momentu. Cały 
referat PE Ra bi endecji i PPS 
a zionął taką nienawiścją i oparty był 
na tak demagogicznej argumentacji, 
że nawet niektórym zwolennikom Be- 
Brobiło się nieprzyjemnie. Propozycje 
uprawianą przez PPS. wobec rządu 
uzasadniał rugowaniem socjalistów z 
kas chorych, jakgdyby z tego tyiko 
powodu iod tego czasu datowała się 
opozycja PPS, 

Argumenty tego rodzaju wywołały 


tak silną reakcję publiczności, 


iż p, Polakiewicz widział Się zmuszo* 
nym zapewnić, iż 


zgaaza się na prowadzenie dy- 
g skusji 
mimo, iż w programie nie była zupeł- 
nie przewidziana, co zaznaczył prže- 
wodniczący dr. Brzeski. 

Ten „gest“ p. Polakiewicza wcale 
nie wynikał z chęci dyskutowania, ale 
z opozycyjnych nastrojów publiczno- 
ści, uniemożliwiającej dalsze odbywa- 
nie się wiecu. 

Przemówienie p. <Polakicwjcza u- 
trzymane było w tonie minorowym, 
chociaż od czasu do czasu szermował 
„Silniejszymi* zwrotami w godzaju 
„jeśli ten sejm konstytucji nowej nie 
da — to my ją damy'' itp. 

Drugi referat na temat sytuacji go- 
spodarczej wygłosił poscł z Be-Be p. 
Mazirkiewicz, którego przemówienie 
zawierało dużą dozę pesymizmu i by+ 
ło jakgdyby |przygotowaniem społe- 


„DZIENNIK LUDOWY“ mr. 251 z dnia 9. października 1929. 3 


Fiasko wiecu Be-Be we LWOWIE. 


Poseł Polakiewicz pod osłoną palkarzy. 


czeństwa kio możiiwości 
kryzysu gcspcdarczego. 

Rozpoczęła się „dyskusja“, którą 
rozpoczął tow. Ermich. Mówca z miej- 
sca odparł zarzut, iż PPS. prowadzi 
walkę wyłącznie z powodu kas cho- 
rych. Rzekomeodpartyjnianie kas cho- 
rych ma na celu wyrugowanie z nich 
socjalistów za opozycję PPS. wobec 
rządu. Zarzut, iż przy pomocy kas 
chorych utrzymywano sztab agitato- 
rów partyjnych jest kłamliwy, gdyż 


ciężkicgo 


kasy płaciły patrudnionym w nich 
ludziom í 
nie jako sccjalistom, ale pracow- 
nikom. 


W miejsce wyrzuconych ludzi, do- 
skonale obznajomionych z dziedziną 
ubezpieczeń społecznych, obsadza się 
nowymi ludźmi, njiefachowymi, 

często © podejrzanej przesłości. 

Tow. Ermtch poruszył sprawę tow. 
Szczyrka i sposób „załatwienia się 
z nim. Na sali rozległy się 

długcirwające okrzyki ua cześć 

łów. Szczyrka. 
Wywołało to olbrzymią konsternację 
wśród sarałorów. 

Gay mówca przystąpił do omówie- 
nia roli Ochmana, Zielińskiego oraz 
chciał poruszyć szereg jnnych spraw, 
na polecenie starosty grodzkiego p. 
Klotza 

odebrano mu (głos, co wywołało 

burzliwe protesty. 

, Wytrącjło to zupełnie sanatorów z 
równowagi. Towarzysze opuścili salę 
ï galerję, Śpiewając „Czerwonego. 
I tu okazała się cała wartość zgro- 
inaazenia. Gdy towarzysze wyszli, 
ua sali pozostała garstka ludzi ofi- 

cjalnych i półoficjalnych. 

Rozwściekliło to sanatorów do re- 
szty. Bojówki. złożone z strzelców 
i cywilów 'podejrzanego pochodzenia, 
obsadziły klatkę schodową i rozpeczę- 
ły „urzędowanie, bijąc w barbarzyń- 
ski sposób wychodzącą publiczność 
laskami. gi 

Nastąpiło „łamanie kości*. P. Sła- 
wek i jego zwolennicy mogą być 
dumni z pojętności ich uczniów. Bicie 
bezbronnych, nie spodziewajacych iz 
niczego ludzi, nie wymaga chyba ko- 
mentarzy. W każdym razie nie jest to 
wyrazem siły i pewności siebie. 

Wiec odbywał się w dalszym ciągu, 
ale nastrój panował tu fatalny. Spro- 
wokowany przez posła Polakiewicza 
zabrał głos tow. dr. Dręgiewicz, za- 
znaczywszy, że nie do zrozumienia 
jest metoaa odbywania zgromadzeń 
publicznych bez dyskusji i powodem 
tego jest zapewne obawa rzeczowej 
krytyki. Mówca *zanalizował obecną 
sytuację gospodarczą i polityczną, wy 


kazując ciężkie położenie klasy pracu- 
jącej. Następnie omówił kwestję mie- 
szkanicwą i politykę zbożową rządu. 

Wywody tow. Dręgiewjcza znajdo- 
wały żywypdwdzięk u publiczności + 
dlatego przewodniczący 3 krotnie ipro- 
sił o zakończenie, motywując to bra- 
kiem czasu u posłów, a w rzeczywi- 
stości byłbrak argumentów że jstrony* 
BB — na rzeczowe i Słnszne wywody: 
mowcy, tuzasadniającego bezwzględną 
opozycję PPS, 

Wprawazie pos, Mazurkiewicz „re- 
piikował', a dr. Górka mówił o „zba- 
lamuconych'* robotnikach, ale było tu 
mdło i mieswojo. Krzesła były prze- 
ważnie puste. Kaf 

Fiasko na całej linji, 

Z "EEC L REWA DO DODY WRO 
NIEZWYKŁY SKANDAL W AMBA- 
SADZIE SOWIECKIEJ W PARYŻU. 


Radca lejacjiny ambasady sowieckiej 

w Dur;żu Bessedowski, któremu z Ipo- 

wodu hr;tyki sowieckiej polityki czło” 

udk czerezwijczajki zagroził rewolwep 

rem tak, że Bessedowski uciekł z gma- 

chu ambasady i schronił się pod opie- 
kę francuskiej policji. 


Gzy socjaliści bułgarsty 
wejdą do rządu? 


SCFJA. (Ceps). Aktywność szcjal- 
demokratów bułgarkich na forum mię- 
dzynarodowem, której wyrazem jest ak- 
cja przywódców bułgarskiego ruchu so” 
cjolistycznego na terenje Il-giej miedzy- 
narodówki na rzecz pacjtikacji stoż 
sunków na pograniczu bułgarsko-jugo- 
stowiańskicm, dalej częste bardzo w 
cstatnich czasach konferencje leadera 
bułgarskiej socjal - (demokracji, Pastu- 
chowa, z premjerem Lapczewe|jm| są 
przedmiotem żyjwych kcjmientarzy w so” 
fijskich kołach politycznych. Sądzi się, 
iż między „socjalistami a obozejm| rzą 
dowijm nastąpi w czasie najbliższym 
ztliżenie, które — jak donosi „Utro" 
— wyraz swój znajdzie w wejściu so- 
cjal - demokratów do rządu. Prz |pom- 
nieć wypada, iż socjal - demokreci but- 
garscy już raz w rządzie koalicyjnym 
zasiadali, a mianowicie bezpośrednio 
po przewrocie politycznym z r. 1928, 


Krwawe rozruchy antysowieckie 


na tle akcji zbozowej. 


MOSKWA, 7. 10. (AW). We wsi 
Gorcy okr. Nowogrodzkiego zamor- 
dowato organizatora gospodarstwa 
kolektywnego „Nowy Szlak“. Rów- 
nocześnie we wsi Łaszyno okr. twer- 
skiego podpalono gospodarstwo ko- 
lektywne komsomolców. Podpalają- 
jący nie pozwalali na tłumienie ognia 
Czterech z pośród nich aresztowano. 

MOSKWA, 7. 10. (AW). Chłopi 
rosyjscy stawiają coraz silniejszy o- 
pór przeciwko zarządzonej prze” wła 


SZANGHAJ, 7. 10. (AW). W pro- 
wincji Sy-Czuwan wybuchło powstanie 
przeciwko rządowi nankińskiemu. Rów 
nocześnie w prowincji Szantung rząd 
nankiński podjął walkę z organizacją 
t zw. „czerwonych pik“ przy pomocy 
espedycyj karnych. W czasie tych walid 


Powstanie przeciw rzadowi chińskiemu 
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Z kraju I ze świafa. 
Kronika telegraficzna. 


LWÓW. Rada Nadzorcza Syndykatu Na- 
ftowego i zebranie rafinerów zwołane zo- 


dze sow. rekwizycji zboża po cenie | stały do Warszawy. Obrady toczyć się bę- 


uaznaczonej przez rząd. Władze wy- 
syłają tzw. „czerwone tabory'', któ- 
re przy pomocy miejscowych komu- 
nistów rekwirują zboże. W niektó- 
rych okręgach opór chłopów urasta 
do rozmiarów jakicjś lokalnej wojny 
domowej. W okręgach nadwołżań- 
skich i syberyjskich tworzą chłopi 
oddziały partyzanckie, które napada- 
ją na czerwone tabory. ) 
—0 — 


18 wsi zostało doszczętnie spalonyjch. 
TOKIO, 7. 10. (AW). Według donic- 
sieńń z Nankinu rozstrzelano tam wczo 
raj o godz. 11-tej rano 21 oficerów 
chińskich, członków sztabu gen. Czang 
Kai Szeka, oskarżonych o udział w 
spisku na jego życie. i 


NEO UREJEDGZENEZEĄ 


Kronika polityczna. 


PRZENIESTENIE WYDZ. APROWIZA- 
CYJNEGO. 

WARSZAWA. Miarodajne czynniki za- 
„słanawiają się nad przeniesieniem dotych- 
czasowego Wydziału Aprowizacyjnego, pod- 
legającego obecnie M. Spr. Wewn. do M. 
Przem. i Handlu albo do Min. Rolnice- 
twa. | 

KIEDY POWRÓCI P. DEWEY? 

PARYŻ. Bawiący we Francji na urlopie 
wypoczynkowym członek Rady Banku 
Połskiego i doradca finansowy rządu pl 
Ch. Dewey powraca do Warszawy w koń- 
cu bież. miesiąca. t 


Kto wygral ? 


WARSZAWA, 7. 10. (AW). W dzi- 
siejszym dniu cjągnienja 5-tej klasy lo- 
terji Państw. padły główniejsze wy- 
grane na następujące mumery!: 

5.000 zł. — 42668, 89538, 146119. 
— 8,000 zł.: 27879, 79430. — 2.000 
zł.: 8497, 9574. 38850, 45355. 104994 
114239, 123161, 141412. 144706, 
182329. — 1.000 zł.: 9051, 28440, 
30516, 65819, 71054, 78234. 85768. 
86242, 91589, 92354, 94317, 137815. 
143346, 159461, 160072, 162995, 
171659, 182862. 


Odnalezieni lotnicy - rekordowcy 

TOKIO, 7. 10. (AW). W sprawie od- 
nalezienia lotników francuskich Coste- 
sa i Bellonta „Nippon Dempo“ donosi, 
że lotnicy ci pobili światowy rekord| 
łotu w linji prostej i wylądowzajii 
29. września w pobliżu Czjczikaru w 
nądziej, że uzupełnią tu zapasy ben- 
zyny i wyruszą w dalszą drogę. 


O wydanie posłów komunistyczn, 
WARSZAWA, 7. 10. (AW). Jak się 
Ajencja Wschodnia dowiaduje proku- 
ratorzy przy sądach okręgowych w) 
Warszawie, Białymstoku i Łodzi zwró 
cą się za pośrednictwem właściwych 
instytucyj do sejmu o wydanie posłów 
komunistycznych Rosiakai Sypuły, o- 
skarżonych o organizowanie wieców 
nielegalnych, przemówienia antypań- 
stwowe i szkalowanie osoby Prezy- 
denta Rzplitej. i 


Waldemaras był inicjatorem 
pogromów żydowskich. 


RYGA, 7. 10. (AW). Żydowska ga- 
zeta kowieńska „Jidjisze Sztime“ donosi, 
że pogromy w Kownie były organizo- 
wane przez Waldemarasa, który! chciał 
w ten sposób skompromitować mini- 
-stra spr. wewn. Mustejkisa. | 


Zgon czionka Rady Regen- 
cyjnej w Rumunji. 
BUKARESZT, 7. 10. (AW). Czło- 
nek Rady Regencyjnej Rumunji b. prezes 
Najwyższego Trybumału Sprawiedliwo- 
ści Buzdugan zmarł ostatniej noci} po 
długiej i ciężkiej chorobie. Wobec tego 


staje się aktualną sprawa jejo następ- 


cy: w Radzie regencujnej, Obawiają się, 
że kwestja następstwa może wywołać 
pewne tarcia. 


BUKARESZT, 7. 10. (AW). Wobec 
zdekompletowania Racy regencyjnej po 
śmierci Buzdugana wydane zostało za- 
rządzenie, mocą którego władza wyko- 
nawcza przychodzi na Radę ministrów. 

uran 


dą od 15. do 17. b. m. Zarząd „Pionie- 
ra“ zbierze się w Warszawie 18 b. m. 

WARSZAWA. Dnia 4. b. m. odbyło sę 
w Min. Spr. Wewn. pierwsze posiedzenie 
delegatów polskich i niemieckich, którzy 
rozpatrywać będa sporne wypadki oby- 
watełstwa, wymienione w skardze (posłów 
(Naumana i Graebego do Ligi Narodów. 

WARSZAWA. Wydział fpłrzemystowy 
Magistratu warszawskiego zarejestrował we 
wrześniu Mt nowych dorożck samocho- 
dcewych. W jen sposób w dn. 1 bm. 
czynnych było w warszawie 2.207 taksó- 
wek. 

POZNAN. W r. 1930 odbędzie się tu w 
lipeu Międzynarodowa Wystawa Komuni- 
kacyjna, w której wezmą udział: Czecho- 
słowacja, Franeja, Belgja. Niemcy, Angija, 
Włochy, Szwajcarja i Austrja. Otwarcia 
Wystawy w dniu 6. VIL 1930. 


PRAGA. Wczoraj nastąpiło uroczyste za- A 


gajenie pierwszego międzynarodowego kon- 
gresu filologów słowiańskich [przy udzis le 
480 członków reprezentujących niemal 
wszystkie kraje Europy. Grupa polska li- 
czy 40 członków. Prezesem wyd iału wyk. 
jest Jugosłowianin prof. Murko. 

„ŁÓDŹ. Z Wielunia donoszą, że do tam- 
tejszego urzędu pocztowego zgłosił s'ę ja- 
kiś osobnik, który na podstawie slałszo- 
wanej książeczki (próbował podjąć więk- 
szą kwotę. Urzędnik. uprzedzony o tu- 
kim oszuście przez okólnik, przytrzymał 
oszusta i oddał w ręce policji. Pomy- 
słowemu oszustowi udało się pobrzć wię 
ksze sumy w kilku urzędach pocztowych. 
=: a SES 3 - = REA EEE D = 
Zjazd delegatów Izb przem.-fandl, 
WARSZAWA, 7. 10. (Pat.). W dniu 
dzisiejszym rozpoczęły się w Minister- 
stwie Przem. i Handlu narady zjazdu 
delegatów Izb przemysłowo - hand- 
lowych pod przewodnictwem min. 
przem. i handlu inż. Kwiatkowskiego. 
W obradach bierze udział liczne gro- 
no najwybitniejszych przedstawicieli na- 
szego Życia gospodarczego z prezesem 
Związku Izb handlowych oraz prezesem 
Izby przemysłowo - handlowej w War- 
szawie, b. min. Klarnerem na czele. 

Otwarcia dokonał min. przem. i han- 
dla Kwiatkowski poczem prezes Rady 
Ministrów Świtalski wygłosił przemó- 
wienie inauguracyjne. 

u GBI 2 A 


Aresztowanie międzynaro- 
dowego hochstapiera. 


RYGA, 7. 10. (Pat.). Tutejsza policja 
aresztowała międzynarodowego hoch- 
stąpłera, który podając się za Henryką 
Mottę, brata szwajca:skiego radcy 
związkowego, oraz za sekretarza kop 
mitetu finansowego Ligi Narodów, sta- 
rał się nawiązać kontakt z łotewskien(i 
władzami i dyrektorami banków, przed 
stawiając fałszywe zaświadczenie se- 
( kretarjatu Ligi Narodów. Przyj ares- 
 towanym znaleziono złodziejskie na- 
rzędzia, liczne paszporty, pieczęcie oreg 

| plankiety, 4 


A 
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Wyniki wyborów samorządowych 
w Wielkopolsce. 


Skutki polityki sanacyjnej. Wzrost wpły- 
wów Endecji. 
GRUDZIĄDZ, 7. 10. (Pat.). Od- | Narod. blok rzemieślnigzy — 4 man- 


były się tu wczoraj wybory do ra- 
dy miejskiej które dały następują- 
ce wyniki: Blok Bezpartyjny pracy 
samorządowej otrzymał 1 mandat, 
PPS = %6,4PPS. „Fr. rewol. = +2, 
Jedność robotniczo-chłopska (komu 
nizująca) — bez mandatu, lewica 
związkowa (komunizująca) bez man 
datu, NPR prawica — 10, Żydzi bez 
mandatu, Niemcy — 7, rzemieślnicy 
1, Stronnictwo narodowe i Ch. D. 
11, blok pracowników umysłowych 
bez mandatu, stan średni — 4 man- 
daty. 

CHEŁMNO, 7. 11. (Pat.). Wy- 
ki wyborów do rady miejskiej: BB 
WR — 17, PPS — 1, właściciele 
nieruchomości bez mandatu, Niem- 
cy — 2; Ch. D. bez mandatu, Zjedno- 
czenie obywatelskie (narodowa de- 
mokracja) 16, NPR prawica bez man- 
daru. 

TCZEW, 7. 10. (Pat.). Wyniki 
wyborów. do -rady miejskiej: Niem- 
cy — 5 do 6 mandatów, PPS — 2, 
blok pracy gospodarczej — 5, NPR 
prawica — 6, Zjednoczenie narodo- 
we — H. i 

GNIEZNO, 7. 10. (Pat.). Wyniki 
wyborów do rady miejskiej: właści- 


ciele domów — 4 mandaty, PPS — 
5, Ch. D. bez mandatu, Narodowa 
demokracja — 18, inwaljidzi — 2, 


Bezpartyjny Blok — 3, NPR — 4, 
POZNAN, 7. 10. (Pat.). Wyniki 
wyborów do rady miejskiej: Niem- 
cy 2, PPS i Rada związków zawod. 
razem — 2, Blok jedności rob. — 4, 
blok rzemieślniczo gospodarczy — 3, 
Polski Związek lokatorów — 1, Pol- 
ski blok gospod. (NPR lewica) 2, 
Ch. D. i NPR. prawica — 7, Zw. 
inwalidów wojennych — 2, Naro- 
dowy Obóz gospodarczy — 33, de- 
mokratyczny blok pracy gospod., —- 
4, PPS Fr. Rewol. bez mandatu. 


„BYDGOSZCZ, 7. 10. (Pat.). Wy- 
niki wyborów do rady miejskiej: 


PPS -- © mandatów, niezależni so- 
cjaliści — 4, stronnictwo chłopskie 
wez mandatu, Ch. D. i NPR — '24, 
litmcy — 8, lista gospodarczo-kul- 


turalna (Narodowa demokracja) — 
10, BBWR — 5, stan średni — 2, 
drobni kupcy — 1, Żydzi bez man- 
datu 


| m = js 
WARSZAWA, 7. 10. (tel. wł.). 
ŚRODA, — BBWR Uzyskała 5 
mand.; PPS — 1, NPR lewica — 8, 


daty. 

CHEŁMŻA — PPS uzyskała 12 
mandatów, 1298 głosów, — BBWR 
404 gł., Nar. Dem. — 1403 gł., NPR 
695 gł., Niemcy — 188 gł., lista urzę- 
amicza — 123 głosy. 

PLESZEW. -— Nar. Dem, 9 mand, 
Lista zbliżona do NPR — 2, BBWR 
5, PPS —. I, Niemcy — 1.: ; 

WRZESNIA. — PPS — 1 mand, 
NPR — 4 mand., Klub obywatelsko 
gospodarczy 13 mand., BBWR bez 
mandatu. J 


CHODZIEŻ. — Nar. Dem. — 7 
mand, NPR — 2, Inwalidzi — 1, 
PPS — 8 mand., Niemcy — 6 m., 
BBWR bez mandatu. 

ZBĄSZYN. — Obywatelska lista 
3 mand., Lista naprawy gospodarki 
miejskiej 6 m., Ciszakowcy 1 m,, 
PPS — 2 m. 

Pozalem PPS zdobyła cały szereg 
nowych placówek, 

między jnnemi w Nakle zdobyliśmy 

3 mandaty, w Fordonie — 1 man- 

dat, w Strzelnie — 1 mandat. 

Zdobyliśmy również mandaty w 
Kruszwicy i Gniewkowie. 


Przed kratkami sądów francuskich] 
przewija się od wielu lat niezliczo- 
ny szereg oskarżonych o popełnienie 
morderstw w szale zazdrości. — Za- 
bójcy rekrutują się z wszystkich 
warstw społecznych, a motywy zbro- 
dni są zawsze te same. Odrzucona 
kochanka strzela do człowieka, bez 
którego, jak twierdzi przed sądem, 
„nie mogła żyć”, lub też odwrotnie 
zamordowaną zostaje „ubóstwiana', 

Sprawa, którą sądził w tych dniach 
jeden z prowincjonalnych sądów, 
byłaby typową w sądzie takich wła- 
śnie krwawych dramatów, gdyby nie 
straszna, upiorna postać oskarżonego. 

Wieśniak Henryk Creppin zastrze- 
lił z dubeltówki swą sąsiadkę i ry- 
wala, poczem sam usiłował popeł- 
nić samobójstwo, przystawiając lufę 
do podbródka i pociągając za cyn- 
giel. Straszlywy ten zamach skończył 
się dla Crepprna gorzej, aniżeli śmier- 
cią, Cała dolna szczęka, wraz z ję- 
zykiem została urwana. jedno oko 
wypłynęło i po długych miesiącach 
borykania się z wiszącą nad  łóż- 


Widmo ludzkie przed sądem. 


Wycofanie oferty Harrimana 


WARSZAWA, 7. 10. (Tel. wł.). W 
dniu dzisjejszym przedstawiciele kon- 
sorcjum Harrimanna zawiadojmiili czyn- 
niki oficjalne, że otrzymali polecenię 
wycofania oferty elekryfikacyjnej. Po- 
wody wycofania się Harrimanna trzy- 
mane są dotychczas w tajemnicy. 

Rząd polski nie przyjął tego do wia- 
domości, żądając piśmiennego wyja- 
śnienia i uzasadnienia tego kroku. | 


Magistrat warszawski żąda rE- 
wizji uchwały Rady Miejskiej. 


WARSZAWA, 7. 10. (Tel. wł.). Ma- 
gistrat dziś rozważał uchwałę Rady) 
Miejskiej w sprawie postulatów pra- 
fowników miejskich i postanowił zgło- 
siś do Radu Miejskiej wniosek o re- 
wizję tej uchwały. 


Zgon wybitnego publicysty. 


LWÓW, 7. 10. (AW) Z powodu 
śmierci znanego zaszczytnie literata i 
publicysty Czesława Jankowskiego, ho- 
norowego prezesa Syndykatu Dziennj- 
karzy po'skich w Wilnie wysiały dziś te- 
legramy kondolencyjne do Wilna Syn- 
dykat Dziennikarzy polskich i Towa- 
tzystwo Dziennikarzy polskich we Lwo- 
wie na ręce Syndykatu Dziennikarzy w 
Wilnie i zięcja zmartego b. ministra 
pełnomocnego Rzplitej w Wjedniu red. 
dra Marcelego Szaroty i 

—— i 


i 


kiem mordercy śmiercią, ocalono mu 
życie, by... postawić go przed sąde. 

Cała dolna część głowy Creppina 
owinięta w bandaże, w których tkwi 
gumowa rurka, umożliwiająca mu 
oddychanie. 

Skazano go na 5 lat więzienia, 

W. celi więziennej pędzić będzie 
żywot straszliwy — musi bowiem 
być odżywiany sztucznie i pielęgno- 
wany bardzo troskliwie. Jak okrut- 
nym jest formalny wymiar sprawie- 
dliwości ludzkiej, nie mogącej zna- 
leźć w sobie w tak okropnej przera- 
żającej sytuacji odrobiny człowieczeń- 
stwa. 


Tragiczny wypadek lotniczy 

PRAGA, 7. 10. (AW). Według do- 
niesień z Bratislawy w czasie pokazu 
lotniczego zdarzył się tragiczny Wii 
padek. Pilot wojskowy dokonujący na 
aparacie sportowym ćwiczeń akrobatycz 
nych spadł z wysokości 300 mir., przy- 
czem samolot stanął w płojm(eniach. 
Pilota wydobyto z pod szczątków apa- 
ratu w stanie beznadziejnym. af 


. . s R > 

Wieniec Kindenóurga 

złożony na trumnie Strese 
manna (na lewo). 


Maska pośmiertna 
Stresemannia (a prawo). 


"Endecja zawdzięcza SWE zwycięstwo sanacji. 


Wynik wyborów gminnych w Poznańskiem. 


Pewien „galicjak*, wybitny publicy- 
sta, od dziesięciu lat zamieszkały w 
Poznaniu w następujący sposób scha- 
rakteryzował przed kilku tygodniami na 
stroje Poznania. l 

— Po przewrocie majowym — mý- 
wił ów publicysta — Poznańczycy, jak 
i zresztą całe Poznańskie i Pomorze 
zaczęli skłaniać się ku Piłsudskiemu 
Buł czas, kiedy narodowa demokracja 
zaczęła tu tracić grunt pod nogmi. Ale 
okres ten był bardzo krótki. Natrętni 
sanatorzy, którzy przyszli nas tu „uł 
szczęśliwiać', popsuli wszystko. Niep 
nawiść ku tej klice jest dziś tutaj lak 
wielka i tak powszechna, że nawet 
ludzie zdala stojący. od polityki, uciec” 
kają się obecnie pod skrzydła endecji, 
dzięki czemu szeregi jej zwiększają się 
ponownie i krzepną. 

Gdy zwróciliśmy uwagę, że przecież 


w Poznaniu są aż dwa pisma sana- 
cyjne, że więc musi być tam pewna 
ilość zwolenników obecnego kursu, ów 
publicysta odpowiedział: 

— Nikogo nie mają! Zobaczycie, co 
powiedzą wybory do rad gminnych, 
które się odbędą za kilka tygodni. 

Istotnie, wczorajsze wybory w Por 
„znańskiem i na Pomorzu świadczą o 
sromotnej 
zwycięstwie endecji, która ilością zdo” 
bytych głosów pobiła wszystkie inne 
stronnictwa. 

„Łamiący Kości“, i i, co „sami da- 
dzą konstytucję, jeżeli seim jej nie da“ 
(poseł Polakiewicz) zbierają dziś żniwa 
swego posicwu. Wybory gminne w Po- 
znańskicm pozwalają też przewidywać, 
jaki będzie wynik wyborów w tej dziel- 
nicy do sejmu, o ile Kiedyś wybory do 
sejmu będą rozpisane. 


Tragiczna śmierć dwu sióstr w Tatrach. 


ZAKOPANE. Korzystajac z pogody ! skały, pierwsza postępująca w górę Lir 


wybrali się na wycieczkę, aby zdobyć 


Zamarłą Turnię od strony! południowej 


trzej taternicy, między nimi znany "art 
ciarz Bronisław Czech. Gdy znaleźli 
się o godzinie 13.50 na szczykie, zau- 
ważyli, że tą samą drogą podchodzą 
dwie turystki, w których rozpoznali po 
zbliżeniu się byłe uczennice tutejszego 
gimnazjum Marzennę i Lidę Skoticzów” 
ny. W pewnej chwili taternicy zauwa” 
żyli, jak z pod trawersu odpadła od 


' dja, która lecąc w przepaść, pociągnęła 


za sobą przywiązaną do liny swoją 
siostrę Marzennę. Obie runęły na piar- 
gi z wysokości 80 m. Turyści pospie- 
szyli natychmiast na miejsce wypadxu, 
aby udzielić pomocy nieszczęśliwym o" 
fiarom, niestety, znależli już tylko dwa 
zniekształcone trupy. Taternicy zeszli 
natychmiast na Halę Gasjenicową, gdzie 
zawiadomili o wypadku Pogotowie ra- 
tunkowe. | 
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klęsce sanacji a wielkiem ; 


GDZIE I KIEDY WYJEDZIE MARSZ. 
PIŁSUDSKI. 
WARSZAWA, 7. 10. (A. W). Jak 
się dowiadujemy pomimo poczynionych 
przygotowań do podróży marsz. Pił- 
sudski postanowił odroczyć wyjazd i 
uda się podobno do Wilna. W razie, 
gdyby wyjazd Marszałka uległ odro- 
czeniu, zamiast pobytu w Lovranie bra- 
na jest pod uwagę miejscowość Mon- 

treux, 
KSIĘGA PAMIĄTKOWA WYSTAWY 
POZNAŃSKIEJ. 


POZNAN, 7. 10. (AW. © Wydział 
propagandy P, W. K. przygotowuje wyr 
dawnictwo pamiątkowe ,Powszcchnej 
Wystawy Krajowej w Poznaniu w r. 
1929". Wydawnictwo obejmować bę- 
dzie 5 tomów, z których każdy zawie” 
rać będzie około 500 stron druku. — 
Koszty wyniosą 1/4 milj. zł. Pierwszy 
tom tego wydawnictwa ukaże się 1-go 
kwietnia 1930, dalsze ukazywać się bę- 
dą w odstępach miesięcznych, tak że ca 
łość ukaże się przed końcem przyszłe” 
go roku. 

zi 


M NADESŁANE | 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 
* ` Adwokat 


Dr. Karol Einaugler 


przeniósł kancełarję do realności 
przy ul. Kopernika 3 
Nr. tel. 14-86. 
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Z dnia. 


Perły retoryki „niena- 

spolitego“ mówcy. 

„Głos Narodu  napiętnował p. 
Burdę, posła z frakcji rewolwerowej 
BBS. za jego „krwawe groźby pod 
adresem przywódców naszej  partji 
mianem pospolitego nożowca, przy- 
czem dodał, że nazwisko Burdy do- 
harmonizuje z charakterem jego mce- 
skonale harmonizuje z charakterem je- 
go metod i jego występów prasowych 

Nie wszyscy jednak o tem wiedzą, 
że tea pospolity sanojca ogonka rzą- 
dowego jest miepospolitym mówcą, 
który perły swej wymowy rozsiał w 
Rzeszowie i ówczesnej Galicji. Perły 
te wyłowione przez towarzyszów, po- 
dawane z ust do ust, zachowały się 
w pamięci współczesnych. Kilka tych 
„perełek dziś (przytaczamy : 

„Dla partji naszej w Rzeszowie 
skończyły się już na zawsze piękne 
dni Augiasza... , 

„Nie wolno towarzyszom jedną 
ręką pluć sobie w twarz, a drugą 
śpiewać Czerwony Sztandar... i 

„My maczej czcimy Mickjewicza, 
niż burżuazja, która mu pomnik sta- 
wia, a koło niego chodzi austrjacki 
policjant jak sęp koło ścierwa... 

Brak nam niestety zapału, więc 
was wzywam, o towarzysze, bądźcie 
jako ei starożytni bohaterowie Her- 
kulanum i Pompei, który się niczego 
nie bali... 

Na zgromadzeniu _ bebesiątek, 
grzmiąc przecjw naszej partji, która 
go wynodowała, której jednak za- 
szczytu nie przyniósł, wyrżnął Burda 
przy końcu „referatu“: 

— A teraz, towarzysze, z zapałem 
godnym lepszej sprawy wznieśmy o 
krzyk: niech żyje nasza frakcja rewo- 
lucyjna ! 


Stresemann na kafafalku ustawionym w jego gabinecie. 


Cztery mordy dokonane przez 
niewykrytych bandytów.. 


Dnia 3. b. m. zastrzelony został z 
karabinu przez nieznanych dotąd spraw 
ców Pior Hołomyjko, synt wójta z 
Wierzbowic, pow. Horodenka. Trupa 
znałeziono dn;a następnego w ogrodzie 
szkolnym z raną postrzałową w pierś, a 
dochodzenia wstępne wykazały, że mor 
derstwo to dokonane zostało przez 
Triszczuka Iwana i Knihinickjego Wa- 
sylą, obaj z Targowicy polnej, pow. 
Horodenka, którzy się ukrywają przed 
policją i mają na sumieniu szereg mor 
derstw. l 

Między innymi dnja 14. sierpnia Dr. 


Tajemnicza zbrodnia w cukierni 


WARSZAWA. Pisma tutejsze dono- 
Szą o tajemniczym wypadku, który za- 
szedł w pukierni „Pod filarami". Oneg; 
daj popołudniu goście zauważyli jakąś 
parę, poszukującą wolnego stolika. Był 

mężczyzna lat około 40-tu w towa- 
rzystwie młodej kobiety, ubranej w czar 
ny kostjum i tek;ż kapelusz. : 

Znalazłszy wreszcie na uboczu wol- 
ny stolik, przybyli zajęli przy nim miej- 
Scą. Nagle mężczyzna ów zerwał się 
Z miejsca! i z chrapliwym krzykiem: 
.— Ratutcie! Pali mnie! — schwycił 
SIĘ za piersi i runął nieprzytomny na 
podłogę, 

„Wezwano Pogotowie. W  zamiesza- 
niu, Które powstało, towarzyszka nie” 
znajomego znikła, Prz jbyły lekarz skon 
stetował bardzo ciężki stan wskutek o- 
trucją jakąś gwałtownie działającą tru- 


cizną i przewiózł otrutego do szjpjtala 
św. Rocha. j 
Pomimo energicznego ratunku nie- 
znajomj nie odzyskawszy przytomno” 
ści zmarł w niespełna godzinę. 
Z dowodów osobistych, znalezionych 


przy nim, ustalono, że był to Adam 


Kołodziejczyk, żonaty, szef sprzedaży 
w firmje Block Brun. | 

Jak się okazało następnie, z kieszeni 
jKołodziejczyka znikły: 675 złotych, ze- 
garck złotył i papjerośnica srebrna. 

Według zebranych informacyj, zmar- 
ły cieszył się jaknajlepszą opinią za- 
równo wśród szefów, jak i kolegów. 
Wychodząc z biura był w dobrym hu- 
morze i nie zdradzał najmniejszego 
niepokoju, czy zdenerwowania. 

Zdaje się nie ulegać kwestji, że Ko- 
łodziejczak padł ofiarą zbrodni. 


dokonali napadu rabunkowego na dom 
Eckerlinga w Czortkowie i w tym eza- 
sie zraniono kuią karabinową syna te- 
goż Jakóba, który wskutek odniesią- 
nych ran zmarł. 

Dnia 21. Sjerpnia b. r. dokonali mor- 
derstwa na osobie post. P. P. Gutta 
Józefa na „Poszelążku* obok Gwożdźca. 

Dnia 1. września br. usiłowali do 
konać morderstwa na osobie post. PP, 
Chmielewskiego Ignacego w Targowi- 
cy, pow. Horodenka, przyczem zostań 
on postrrzelony z karabinu. i 7 

Jako podejtzanych poszukuje się po- 
wyż wymienionych. Triszczuk jest 
wzrostu średniego, silnej budowyj cia- 
ła, włosy czarne obfite, nos proporcjo- 
nalny, twarz owalna. Kanihituicki, rów- 
nież wzrostu średniego, silnej budowy 
ciała, włosy czarne, krótkie, twarz o- 
walna, nos proporcjonalny. 3 

Za udzielenie wiadomości, którabiy 
przyczyniła się do ujęcia poszukiwanych 
względnie za ujęcie ich wypłacona zo- 
stanie nagroda w kwocie 1000 złotuch. 
Wszelkie informacje kierować należy 
ną najbliższy posterunek względnie do 
Urzędu Śledczego P. P. w Stapisławo- 
wie. ! | 
| A macica inc 
W PALESTYNIE SPOKÓJ. 


LONDYN, 7. 10. (AW). Święto żyj 
dowskiego nowego roku przeszło w Pa 
lestynie zupełnie spokojnie. W Jero- 
zolimie policja angielska i oddzjały woj 
skowe zarządziły nadzwyczajne środki 
ostrożności, szczególnie wzmacniając 
posterunki wokół ściany płaczu. 
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Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Gmina w Tustanowicach, czy dojna krowa? 


Gospodarze - Ukraińcy z utęsknic- 
niem oczekiwali wyborów, w nadziei 
uzyskania takjej reprezentacji, któraby 
ich interesów broniła. 


Wybory te przeszły — jakże jednak 
srodze zawiedli się (gospodarze na 
swych reprezentantach. 


Przed wyborami stworzono Ukraiń- 
ski Kiub, mający na celu wybór swych 
członków na reprezentantów  ukrair- 
skiej ludności w Radzie miejskiej. Do 
Kłubu tego weszła cała śmietanka u- 
krajńska i ta wzięła górę w Klubie i 
przeforsowała swych leaderów na rady 
nych. Teraz dopiero ci odkryli przył 
bice i pokazali ludziom swe właści- 
we oblicze. 


Zaraz jeden radny wziął dostawę ce- 
gly dla szkoły w Dustanowicąch, drugi 
dostawę szutru, trzeci piasku, czwarty 
kazał sobie wybudować kanał koło do- 
mu, inny: znowu f(parkan betqnowy, to 
znowu walcowanie dróg gminnych i 
szutrowanie — słowem, wszelkie rd- 
boty gminne wbrew przepisom r0z- 
dzielilt radni między siebie, w pewnych 
wijpadkach przedstawiając inne osoby 
do poboru wynagrodzenia, by w ten 
sposób wprowadzić ludność w błąd. 
Ludność tutejsza bowiem starała się, 
by podatki gminne mogła odrobić koń- 
mi, radni jednak zamiast poprzeć słu 
szne starania, rozdzielili roboty między 
siebie, gospodarzom zaś rzucono'tylko 
uchłąp i to tylko wybranym. 

Jak się zaś wzajemnie popierają 
świadczy fakt, że uchwalono jednomyśl- 
nie kupić od jednego z radnych plac 
pod cmentarz i to w takiej tajemnicy, 
że dotąd nikt nie wie, za jaką cenę 
kupną i co ich skłoniło do wyboru wła- 
ściwie tego miejsca. 

Również nie wiadomo, czy i ile za- 
płacił inny radny za wyszutrowanie mu 
podwórza, postawienie terowanego par” 
kanu i ustawienie na podwórzu wor 
dociągu. ję" 

Koszta robót prywatnych, wykona” 
mych jak wyżej wykazano, dt. izłoaków 
Klubu ukraińskiego wystarczyłyby w 
zupełności na poprawę drogi gminnej 
z Wolanki Dolnej na Ponerlę wzdłuż 
rzeki Ponerlankj, która darmo oczekuje 
naprawy. 


Droga ta znajduje się w tak opłaka” | 


nym stanie, że biada temu, kto choe 
przejść lub przejechać po deszczu. Fu- 
ny kopalniane woż ciężary, porobi- 
ły takie wybojc, że en gospodarz 


nie jest w możności tędy przejechać. 

Chyba firmy płacą gminie za użycie 
tej drogi? 

Co robi oddział techniczny? Szu 
truje się prywatne podwórza, a na dro- 
gę tak uczęszczaną od kilku lat nie 
wywieziono ani jednego kamienia. Mo- 
żeby nareszcie Rada gminna przestała 
myśleć o swych prywatnych interesach 
a pomyślała o ogóle iudności, dzięki któ 
remu zasiada na krzesłach rodziciel- 
skich. | 

Oto jeszcze jeden z owoców wbo- 
rów Kkurjalnych. Tylko demokratyc na 
ordynacja i wybory zapewnią gminom 
mądre i sprawiedliwe rządy dla dobra 
szerokich warstw ludności. 


Wiercenia w Zagłębiu 
Borysławskiem. 


BORYSŁAW, 7. 10. (AW). Szyb 
Sosnkowski III w Mraźnicy (firma Sut 


Życie Podkarpacia. 


chestow, Łaszcz) dowiercjł się oneg- 
daj w gł. 1425,5 m mtr. (w 6 cal. ru 
rach) około 40.000 kg. ropy na dobę, 
przyczem produkcja gazowa spadła na 
około (60 m, sześć.) 1 m. w szybie Sa- 
syk (Mrażnica) sjeje ropę. Podszjb Pe- 
tain nr. III plantuje sję. 

—()— 


Śp. Czech Wincenty | 


W nocy z niedzieli na poniedziałek 
zmarł na udar mózgu Ś. p. tow. Czech 
Wincenty, w wieku 72 lat. 

Zmarły przez całe życie, odkąd pra- 
cował, walczył w szeregach ruchu ro- 
botniczego, w Związkach Zawodo- 
wych i w partji. Jako jeden z naj- 
ofiarnicjszych bojowników sprawy 
robotniczej wytrwał aż do końca swe- 
go życia. 


Cześć Jego pamięci! 
+ 


Wyprowadzenie zwłok z domu na 
Ponerli (Baraki) na cmentarz nastąpi 
dziś o godz. 2 popoł. 

Wzywainy do tłumnego udziału w 
pogrzebie. | 

Związki Zawodowe, 


M e ae oe R a R r 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


SAMOPOMOC Zw. chemicznego 


Na onegdaj odbytem zgromadzeniu 
Związku chemików postanowiono za- 
łożyć kasę funduszu samopomocy dlą 
robotników chemicznych na wypadek 
bezrobocia, katastrofy lub strejku. — 
W tym celu uchwalono opodatko- 
wać się według umowy zbiorow cj dla 
Przemysłu Naftowego : I. kat, 30 zł,, 
UE SGE 29 ż6 WIE a aA Kasa 
ta wspomagać również będzie swoich 
członków bezprocentową pożyczką, a 
A wspierać USE 


Nowy gmach feafralny 
Tow. Muz. im. Moniuszki. 


Towarzystwo Muzyczne im. Mo- 
niuszki dokonało ostatnio przebudowy 
własnego gmachu teatralnego. Poświę- 
cenia tego gmachu dokonano w nie- 
dzielę w ”dbeknóści min. Oświaty! Czer- 
wińskjiego. 

Nowy gmach przebudowany według 
planów arch. Freli obejmuje około 600 
miejsc, ma centralne ogrzewanie, szero- 
kie korytarze i wygodne garderoby dla 
publicznosci. Na przedstawienie inau- 
guracyjne dano Fredry „Damy i hup 
zarg“. ! 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


| Min. oświaty w Stanisławowie. 


Minister W. R. i O. P. dr. Czerwiń- 
ski przybył w dniu 4, b. m, do Stanisła- 
wową. Minister wizytował szkoły po- 
wszechne i średnie w Stanisławowie. 
Popołudniu tegoż dnia minister udał 
się ną teren powiatu Nadwórna i wi- 
zytował szkoły powszechne w Nadwór- 
nie, Delatynie i Jaremczu. 

W niedzielę, 6. b. m., po nabożeń- 
stwie, minister wziął udział w urocut 
stem poświęceniu kamienia węgielne- 
go pod budujący się gmach szkół zawo 
dowych żeńskich, a następnie w uro- 
czystości poświęcenia odbudowanego 
gmachu Teatru polskiego. W  kzasią 
uroczystej akademji minister wygłosił 
przemówienie. 

O godz. 19'54 odjechał minister do 
Warszawy, żegnany na dworcu przez 
przedstawicieli władz oraz liczne di- 
legacje  nauczyciejstwa i młodzieży 
szkolnej. i 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pismo 


„Dziennik Ludowy“ 


| 
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Jak fo było na wiecu KBe-B 


Sprawozdania prasy z niedzielnego 
wiecu Be-Be we Lwowie, który do- 
znał kompletnego fiaska, rzucają snop 
Światła na sposób informowania o- 
pinji publicznej przez prasę sanacyj- 
ną. Uczestnicy wiecu mogą się łatwo 
przekonać o stopniu prawdomówności 
tej części prasy. 

Wprawdzie sprawozdania te, p'o- 
zbawione dawnej buńczuczności, nie- 
mniej jednak roją się od kłamstw, 
niepozbawionych zresztą i momentu 
komicznego. 


N. p. „Słowo Polskie“ „stwierdza 
iż zdanie posła Polakiewicza: 

„Jeśli ten sejm konstytucji nie da, 
to my ją damy“ — zostały przyjęte 
entuzjastycznie przez całą publiczność 
włącznie z Gckawistami''. 

„Z tego można wywnioskować, że 
Cekawistom chodziło jedynie o bole- 
sną dla nich sprawę Kas chorych, z 
resztą przemówienia zgadzali się naj- 
zupełniej'', 

Jak z powyższego wynika, między 
PPS, a Sanacją toczy się walka o nie 
więcej jak o Kasy chorych. Tylko o 
to troszeczkę. Pozatem wszystko w 
porządku, Uśmiała by się z tego na- 
wet nieboszczka kasztanka, 

„Dziennik Lwowski“ rozpisał się 
na całą stronę, ale nic — swoim zwy- 
czajem —- nie powiedział o tem, co 
się na wiecu tym działo, widział tylko 
wspaniałą, imponującą manifestację 
sanacji. isć a wal 

Mamy, kto wie, czy nie uzasadnione 
wrażenie, iż sprawozdawca tego pis- 
ma, albo nie wiedział, ko Się z nim 
działo, albo go wogóle na wiecu nie 
było. | | 

Wicki ENa przemiłczały 
wiec zupełnie, natomiast „Gazeta Po- 
ranna“ umieściła kilka wierszy peti- 
tem w kronice. 

Tak, tak, czasy się zmieniają. Da- 
wniej o lada zebraniu sanacji pisywa” 
ło się na frontowych stronach tasiem- 
cowe sprawozdania, a dziś widać mi- 
nęły bezpowrotnie dni zwycięstwa. — 
Zostali tylko dobrze płatni pretorja- 
nie... 

„Lwowski Kurjer Poranny“ pisze: 

tia zapełniona była publicznością 
która jednak w przeważającej części 
składała się z członków PPS. 

Dziwne wrażenie sprawiała obec- 
ność kilkunastu wojskowych na tem 
zebraniu, mającem przecież wybitnie 
polityczny i partyjny charakter''. 

Przechoaząc do przemówienia tow. 
Ermicha i piętnowania przezeń sto- 
sunków w Kasach chorych, pisze da- 
lej : 

„Obecny na sali p. starosta grodzki 
podbiegł do stołu 'prezydjalnego. — 
Po krótkiej poufnej rozmowie prze- 
wodniczący dr. Brzeski oświadcza: 
~ 


„na polecenie p. starosty grodzkiego 
odbieram mówcy głos! 

Słowa te rozpętały formalną burzę 
na sali; padają z różnych stron sali 
okrzyki: Niech żyje Szczyrek!... hań- 
ba!.. precz!.. przy akompanjamencie 
energicznege tłuczenia laskami. 

Na galerji rozpoczęła się bijatyka, 
która wkrótce przeniosła się i na sa- 
lẹ, — wywołując pospieszny a nie- 
chlubny odwrót zebranych na sali nie- 
licznych zwolenników BB — między 
nimi i mundurowanych''. 

To „łamanie kości'* było ukorono- 
waniem tego wiecu. Ale w prasie 
sanacyjnej niema o tem ani słycini. 
A z całegó wiecu poselskiego na ten 
fakt właśnie należy  przedewszyst- 
kiem zwrócić uwagę. Bo to było naj- 
bardziej wymowne, dosadne i... na- 
RE” 


Rozruchy komunistyczne 
w Warszawie. 


WARSZAWA, 7. 10. (AW). Wczoraj 
komuniści w różnych punktach miasta 
usiłowali wywołać szereg zajść. Na ul. 
Rymarskiej zebrały się grupy komumi- 
stów, przykzem celem rozprószenia tłu- 
mu jeden z policjantów wystrzelił kil- 
kakrotnie w górę. Zatrzymano około 14 
osób. Na pl. Żelaznej Bramy usiłował 
przemawiać pos. Sypuła, Wiec roz- 
krószono, ponadto arcsztowano 7 osób. 
Komuniści żydowscy usjłowałi demon- 
strować w związku ze świętami żydow 
skiemj przed bożnicami i synajogami. 
Byli to t. zw. „bezbożnicy" żydowscy, 
którzy demonstrowali swoją wrogość w 
stosunku do religji. 


—0— 


zabroniony „Dzień Młodzieży Roh.“ 


w Warszawie. 


W związku z obchodem „Dnia Mło- 
dzieży Robotniczej“ w Warszawie „Ro- 
botnik' pisze: 


W sobotę późnym wieczorem grupa 
młodzieży, robotniczej wyruszyła pocho- 
dem, z ul. Długiej i doszła do rogu No- 
wego Świata i Warcekiej; na owym 
rogu ktoś krzyknął podobno: „precz z 
Rządem puikowników !“ Policja uzna- 
1ą chwilę za odpowiednią do „czynnej 
interwencji". Nastąpiło krótkie starcie; 
próbowano odebrać młodzieży jej sztan- 
dar, to się nie udało. + 

Około godz. 1-szej w nocy. Polska 
Ajencja Telegraficzna nadesłała nam 
„Komunikat“, z którego wynikało, Że 
Ministerjum Spraw Wewnętrzn.ch za- 
kazało „wszelkich zapowiedzianykh na 
niedzielę zgromadzeń, wiecu, akademii 
i tmprez sportowych, związanych z 
obchodem dnia Mlodzjeży Robotniczej”. 

Opisując przebieg „Dnia JAW, 

„Robotnik* pisze m. in.: 

Dziwnie wyglądała w ciągu dnia 
wczorajszego Warszawa robotnicza. Lo- 
kale Związków Zawodowych, lokale 
partyjne -— obstawione były od weze- 
snego ranka przez policję mumdurową 
i policję polityczną. ( 

Przeciwko komu była zmobjlizowana 
policja? Przeciwko młodzjeży robotni- 
czej, która chciała wziąć udział w 
„Święcie Młodzieży”. która chciała ten 
dzień uczcić przez zorganizowanie mar- 
szu drużynowego Czerwonych Harce- 
rzy, biegu ulicznego, zgromadzenia mło- 
dzieży na boisku „Skry“, Akademji u- 
roczystej w sali Z. Z. K. 

O godz. 7-mej rano na Lesznie po- 
licją zaciągnęła posterunki. Brama 
zamknięta, przed bramą policja z karar 


binami i bagnetami. Przepędzają każ- 
dego, kto przyjdzie. Brutalnie, hałaśli- 
wie, policjanci wykrzykują „rzeejść się“ 
— „żadnej zbiórki nięma“. Grupy Czer- 
woniych Harcerzy, które przybywały na 
zbłórkę, są niedopuszczane do lokalu. 

W bramach stać wala”. 
wano silne oddziały poliej : 

Również na ul. Dzielnej i i Okopowej 
kordony policyjne nje dopuszczają ffo Io- 
kalu. 

Na podwórząch związków zawodo- 
wych mieszczących się przy tych uli- 
cach przemawiali tow. sen. Kopcińský 
i tow. pos. Barlicki. T 

Popołudniu w domu Z. Z. K. oto- 
czonym również policją odbyła się aka- 
demja, na której przemawiali ttow. pos. 
Czapiński, pos. Karpiński i w. in. 

Na akademię przybył również Ko jma 
chu Z. Z. K. tow. sen. Limanowski, 
powitany z niebywałym entuzjazmejny 
przez zebran.ch. 

W związku z „Dniem Młodzieży“ 
policja aresztowała kiiku towarzyszy, 
kiórzy po kilkugodzjinnem przetrzymar 
niu w komisar acie, zostań wypuszczeni 
ną wolność. 
MIĘDZYNAR. KONGRES QSZCZĘD- 

NOŚCIOWY. 

LONDYN, 7. 10. (A. W.). Dziś roz- 
poczyna tu obrady międzynarodowy 
kongres kes oszczędności, propagandy 
i ochrony wkładów emigrantów. Przy- 
biło na kongres około 500 delegatów 
z 27 jpaństw. Z Polski przybyło 8 de- 
legatów. i l 
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„KOPERNIK“ 


| Ostatnie cnie!11! 


EMIL JANNINGS 


Ceny zniżone. Zniżki ważne. 


„MARY SIENKRA*'| w najnowszym supers. lugierza p. t, 


Poczatek codziennie o gole. 3'30. „GRZECHY ocn" 


Obcy przemysł w Polsce. 


Liga Samowystarczalności Gospo- | 


darczej komunikuje : 

„Jesteśmy w chwili obecnej świad- 
kami ofensywy przemysłu zagranicz- 
nego na rynek polski. Bolszewicy u- 
siłują wprowadzić na nasz rynek wy- 
roby gumowe (obuwie, kalosze, śnie- 
gowce, opony, dętki) sowieckiego 
„Rezinotrustu', z któremi nasze Wy- 
roby gumowe konkurują ceną i 
jakością z powodzeniem na rynkach 
zagranicznych. „„Rezinotrust*  cheąc 
zniszczyć tak niebezpiecznego dla sic- 
bie konkurenta, jak nasz krajowy, 
przemysł gumowy, stosuje na naszymi 
rynku niesłychany dumping, ponosząc 
do 79 proc. efektywnych strat m 
towarze sprzedawanym w Polsce. — 
Dumping ten doprowadzić może do 
ztpelnego zniszczenia krajowego 
przemysł gumowego. „Rezinotrust* 
nigdzie poza Poslką nie stosuje dum- 
pingu w takjej skali. „„Rezinotrust* 
sprzedaje swoje wyroby pod marką 
przedwojennej fabryki „„Treugolnik', 


która przed wojną, gdy nie posiada: 
liśmy własnycu fabryk wyrobów cje 
czyla się u nas popularnością. Temi 
sposobami usiłuje on zdobyć nasz 
rynek. 

Inne metody stosuje niemiecka fa- 
bryka materjałów piśmiennych pod- 
firmą „Pelikan“ Giinthera Wagnera 
z Hannoweru. Firma ta uruchomiw- 
szy oddział w Gdańsku usiłuje ma- 
skować się płaszczykiem gdańskiego 
przemysłu, używając nawet kopert i 
blankietów z polskim nadrukiem. 
Niestety jednak koperty z tym nad- 
arukiem przychodzą do nas ze stem- 
plami poczty niemieckiej w Hanno- 
werze, co wyraźnie świadczy, że owa 
gdańska fabryka jest jedynie para- 
wanem, za którym ukryć się pragnie 
firma niemiecka dążąca par force do 
owładnięcia rynkiem polskim i do 
wyrtugowania zeń wyrobów przemy- 
słu polskiego. 

Ostatnio znany czeski fabrykant o- 


buwia „T. Batia“ dążąc do zdoby- 


wania nowych rynków zbytu posta- 
nowił uruchomić w Poisce 50 skle- 
pów ze swym obuwiem, Batia zakupił 
niedawno jedną z niemieckich fabryk 
obuwia i ma zamiar produkować 
również w Niemczech. Wywołało to 
silną reakcję w niemieckich kołach 
przemysłowych. U mas Batia nie po- 
czuwa się nawet do obowiązku uru- 
chomienia swojej polskiej fabryki. — 
Poprostu sprzedawać nam będzie swe 
obuwie wyprodukowanc poza grani- 
nicami naszego kraju, rękami obcego 
robotnika'', 


Zakupy ang. przemysłu 
drzewnego w Rosji 


GDAŃSK, 7. 10. (AW).  Koncemn 
drzewny w Londynie Liman et Schar 
lit zakup;ł w Rosji sowieckiej 3 milj. 
standartów arzewa na ogolną sumę 40 
i pół miljona funt. szterlingów. Der 
stewa ma być wykonana w przeciągu 
-ő lat. Ten sam koncern przeprowadził 
pierwszą więxszę transaxcję zdkujpiwr 
Szy w r. ub. 650 tys. standartów drze” 
wa. Powyższe transakcje czynią wiel- 
ki wyłom na rynkach szwedzkim, fińs 
skim, Anglja bowiem odbiera 65 proc. 
produkcji całego drzewa. Sfery komy 
petentne w Gdańsku utrzymują, że kon- 
cern Schalita zarobił na wymienionej 
transakcji 600 tys. „funt. szterl. 


ECA ZY S WC WO DOE DORA 


Z Teatru Wielkiego. 


„Wielki kram“ 
(„Wózek z jabłkami“) 
sztuka B. Shawa w 3 aktach. 


Bernard Shaw postarzał się bardzo. 
Można to mu wybaczyć, gdyż ta przyn 
paałość wydarza się wielu znakomi- 
tym mężom. Można w związku z tem 
zrozumieć również, że napisał słabą 
szjukę ale trudniej zrozumieć, dļa- 
czego tę sztukę właśnie ofiarował 
przed wszystkimi innymi teatrami 
(zwłaszcza angielskimi) scenie pol- 
skiej. — Czyżby autor zdawał sobie 
sprawę żc tyn: „wózkiem z jabłka- 
-mi'' nie uraczy zbytnio swych ziom- 
ków, a że smakowicje mlaskać bę- 
dą przy jego konsumowaniu ludzie 
z tak dalekiego Wschodu jak Pol- 
ska 7 

Nie wiem. Zastrzegam się zgóry, 
że nie mówię wcale o tendencji utwo- 
ru — teydencja ta, jakkolwiek ją kto 
chce pojmować, jest niewinna i nie- 
szkodliwa, żadnemu ‘demokracie nie 
przyjdzie na myśl oburzać się z tego 
powodu. Mówię o sztuce Shawa, ja- 
ko o utworze teatralnym, jako o u- 
tworze, będącym tylko uscenizowaną 
uyskusją polityczną, której bez znu- 
żenia wysłuchać może jedynie zawo- 
dowy publicysta czy dziennikarz, — 
Chłodnych, drewnianych tyrad nie 


zdołają ubatwić rozbłyski paradoksal- 
nyca dowcipów i uwag, w których 
ukazuje się dawny Shaw ; wobec bra- 
ku jakiejkolwiek akcji nie pomoże na- 
wet zupelnie mechanicznie wtrąconą 
wkładka aktu II., będąca jedną sceną 
flirtu — mawiasem mówiąc, subtel- 
nie przeprowadzonego — między 
królem a jego faworytą. 

W Angljt... w jakiejś nieokreślonej 
lecz niezbyt odległej przyszłości... pa- 
nuje król Magnus, człowiek rozum- 
ny, dobry, o wykwintnych manjerach 
myślenia i postępowania, dostosowa- 
ny do demokratycznego ducha czasu 
i godzący się na swą rolę, która po- 
lega na podporządkowaniu się władzy 
parlamentu i wyłonionemu z jego 
woli rządowi. Ten rząd — to oczywi- 
ście reprezentanci ludowładztwa, 
przećstawieni przez autora jako gro- 
mada ludzi, umiejących grać na in- 
stynktach tum. i dzięki temu wy- 
rosłyci na jego barkach, ambitnych, 
zazercsnych o władzę i złączone Z 
nią wpływy oraz dochody; krótkc 
raówiąc gromade demagogów pierw- 
szej klasy, którzy pomiędzy sobą Ście- 
1ają się ustawicznie na tle osobjstych 
pretensji i apetytów a są Solidarni 
jedynie przy przeciwstawianiu swej 
potęgi fikcyjnej już władcy króla. A 
król Magnus, osobnik dobrodusznie 
sprytny, przewyższający ich wszyst- 
kich o całe niebo kulturą umysło- 
wą i. rodową, przenika nawskróś 


to swoje otoczenie, w którem tkwić 
musi „przymusowo, mie myśli wcale 
o walce z niem, o uzyskaniu jakiejś 
choćby względnej supremacji : jest bo- 
wiem królem, uznającym konstytucję 
demokratyczną i zasady, które ona mił 
narzuca. Mądry król Magnus drwi 
sobie zlekka z tej — jak ją z pew- 
nością w duszy nazywa — „zbiera- 
niny“, z tych małych ludzi i wiel- 
kich krzykaczy, stanowiących gabinet 
jego ministrów. Tak się autorowi po- 
dobało ustosunkować do przedstawi- 
ciela monarchji i do przedstawyciel- 
stwa parlamentu — to jego sprawa 
i nie zaczepiam ani tego poglądu, ani 
tenaencji, którą chciał zrealizować w 
utworze. Chodzi © coś innego, o to, 
że realizacja ta w utworze scenicz- 
nym wypadła mdło, blado, sucho, mie- 
zajmująco, że jest to tylko gadanina, 
nieposiadająca temperamentu, nawet 
dyskusji wiecowych. 

Bo pomiędzy królem a jego rzą- 
dem wyłoniła się dyskusja, prowa- 
dząca do przesilenia gabinetowego: 
rząd domaga się zniesjenia ostatniego 
atrybutu monarchy, zniesienia prawa 
veta królewskiego wobec uchwał par- 
lamentu. Król Magnus prosi o czas 
do namysłu i nieprzejmując się zby* 
tnio całą tą sprawą, po odprawieniu 
Rady ministrów przekamarza się do- 
wcipnie ze swą kochanką, poczem 
zdziwionym ministrom oznajmia, że 
nie mogąc podpisać ultimatum... ab- 


p al 


Mściwość prawa pozodem samobójstwa człowieka 


Staærszj pczłowick, liczący lat 51 po- 
pełnił 
stwo przez otrucie. Wypadki samd- 
bójstw zdarzają się w tych czasach tax 
często, że nikogo już nawet nie dzi- 
wią, ale w tym wypadku powód sa- 
mobójstwa był tdk niezwykły, że go` 
dny jest zastanowienia i głębszej roz- 
wagi. | i hda 

Przed 29 laty odbyła się przed są 
dem przysięgłych w Wiedniu rozpra- 
wa przeciw 30-letniemu mężczyźnie, o- 
skarżonego o zamordowanie swego wła 
snego pięcioletniego synka. Zbrodniarz 
pokrajał zwłoki dziecka na drobne czę 
ści i spalił ję pod kuchnią. 

Podczas rozprawy wyszło na jaw, 
że potworny ojciec pastwił się nagd 
dzieckiem w sposób nieludzki. Bił go 
aż do krwi, dosłownie pasy z niego 
darł, Aż raz włożył chłopca «o wanny, 
wiyciął z żywego jego cieła kawał mię” 
sa, poczem przykrył kocem, aby! krzuj 
ków i jęków nie było słychać. Dziecko 
po krótkim czasie wskutek upływu 
krwi zakończyło życje. Wtedy straszny 
ojciec pokrajał cjało na cząstki i spalił 
je. Sędziowie przysięgli nie uwzględ" 
nili wówczas możliwości, że człowick 
ten jest nienormalny. I na podstawie 
dykujc. Aby zaś ich pogrążyć kom- 
pletnie, oświadcza, iż korzystając z 
swych praw przeciętnego obywatela 
angielskiego, zgłosi swą kandydaturę 
do parlamentu, i co więcej, zamierza 
założyć własną partję... Przerażenie 
ministrów nie ma granic: bo wobec 
abdykacji króla wyłania się groźna 
perspektywa nowych wyborów a tems 
samem nowej kampanji wyborczej, 
wymagającej nowych wysiłków de- 
magogicznych i nowych kosztów ma- 
terjalnych, I oto wszyscy zgodnie pro: 
testują przeciw abdykacji a premjer 
drze na strzępki ultimatum, przedło- 
żone królowi. Przesilenie zażegnane, 
ministrowie zostają na swych posa- 
dach, król się sceptycznie, po czę- 
ści dobrodusznie uśmiecha... 

W czasie antraktu jeden z recen- 
zentów powiedział mi, że to wszyst- 
ko, co się na scenie działo, można 
było wygodnie wygłosić przez te- 
lefon. Jest w tem charakterystyka 
wartości scenicznej utworu. I charak- 
terystyka trafna. Ja dodam, że gdyby 
cała ta historja o kontrowersjach kró- 
la z parlamentem podana była jako 
broszurka w rodzaju djalogów cy- 
ceronjańskich, byłoby jeszcze lepiej: 
możnaby ją było czytać przy stoliku 
czy w łóżku. I przyznam otwarcie: 
lektura ta byłaby zajmująca — wszak 
autorem broszurki byłby Shaw. 

O wystawieniu dla braku miejsca 
w następnym numerze. 


Artur Ćwikowski. 


onegdaj w Wiedniu samobój- | 


, ich werdywtu trybunał skazał morde 
cę swego dziecka na Śmierć przez po- 
wieszellie. Lecz cesarz Franciszek jó- 
zef ułaskawił go a sąd zamienił mu 
wyrok śmierci na dożywotnie więzie- 
nie. 

Po 12 latach więzienia w Stein zo- 
std on warunkowo ułaskawiony. Wy” 
szedłszy na wolność, zaczął pracować, 
prowadząc spokojne życie, lembardziej, 
że otoczenie jego nje wiedziało nic o 
zbrodni z przed kilkunastu lat. 

Lecz niedawno zdarzył mu się przy” 
kry choć drobny wypadck. Prowadząc 
wózck ręczny najechał na wóz tran 
wajowy i z tego [powodu został po” 
ciągnięty do odpowiedzialności sądo" 
wej. 

Podczas rozprawy sędzia zapytał go, 
czj był już kiedyś karany, na co obwi- 
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nionj opowiedział o wyroku z r. 1901. 
W sprawozdaniach sądowych prasy u- 
kezaij się następnie wzmianki o tem, 
Oskarżomwy czytał je, czytali i jego zna- 
jomi. Nieszczęśliwy człowiek, który już 
dawno odpokutował zbrodnię z mło- 
duch swych lat, popadł w stan wiel 
kiego przygnębienia. Wszędzie dotya- 
trywał się znaczących spojrzeń, zd! 
wało mu Się, że wszjscy wskazują na 
niego pa'cami. Nie mogąc wytrzymać 
w tej atmosierze, położył kres sweniu 
życiu przez zążycie trucizny. 

Czy w tym wypadku nie zawinił ta- 
kże sędzia? Niezawodnie miał prze:l 
sobą kartę karną oskarżonego, która 
niestety ciągnie się za życiem każdego 
skazańca, jak wyrzut sumienia, mógł 
więc przeczytać ją i cszczędzić mu py” 
tenia, które stalo się jakby drugim wy- 
rokiam śnmiietci, tzjm razem już wyko- 
nanim. i 

-o~ 


Podjęcie stosunków dyplomatycznych między Anglią a Sowietami 


jest faktem ostatecznie dokonanym. 
Na lewo: Kenworthy, który obej- 
muje stanowisko posła angielskie- 
go w Moskwie, na prawo Skol- 
ników upatrzony na posła sowie- 
ckiego w Londynie. 


Jeszcze o spoliczkowaniu St. Zakrzewskiego. 


Sprostowanie pobitego. 


Odnośnie do zamieszczonego w Nr. 
226 z dnia 3 paźdzzerniika 1929 „Dzier- 
nika Ludowego" artykułu pt. „Spolicz” 
kowanie St. Zakrzewskiego” proszę do 


myśli art. 32 rozp. Prez. R. P. z dnia 


10 maja 1927 Nr. 45 Dz. U. R. P. o 
zamieszczenie następującego 
wania zawartych tam wiadomości: 
Mija się z prawdą, że do wicedyr. 
ppłk. St. Zakrzewskiego zgłosiła się 
p. Rucka, żona zwolnionego z posady 


pracownika Kasy i zapytała go, dla- 
czego zwolniono jej męża, albowiem 
prawdą jest, że nieznana jakaś kobieta 
wśliznęła się do mojego biura i o nic 


się mię nie pytała. 

Nie jest prawdą, że Zakrzewski swo- 
im zwyczajem w chamski sposób tę nic- 
szczęśliwą kobietę obrazł, albowiem 


prawdą jest, że nie mam zwyczaju UŻy- 


wania chamskich sposobów, a nie roz- 
mawiając z nią, nie mogłelm, jej obrazić, 

Nie jest prawdą, by w naiwyższem 
zdenerwoweniu spoliczkowała mię a ja 
upedając na ziemię nabił sobie guza 
na czole i 'połamał protezę zębową, 
narobił krzyku i wołał rozpaczliwie o 


S, rosto" 


ponoc — albowiem prawdą jest, że 
rozmewiająccgo przy telefonie us towa- 
łą mę wdirzyć z tyłu przez giowę, 
że zatem na ziemię wcale nie upad!em, 
guza na czole sobie nie nabiłem, pro- 
tczij której nie mam nie złąmałem i 
nie pniaiem powodu do wołania o {po~ 
moc 
W końcu mija się z prawdą by we- 
zwani iekarze kasowi opairzjii poni- 
tego Zakrzewskiego — a'bowiem jest 
prawdą, że nie było powodu ani do 
wzijwania lekarzy ani do opatrunku. 
Ponadto nie jest prawdą, bj w cza- 
sie tego niezwykłego a głośnego inr 
cydentu zgromadziły się tłumy pieka- 
wych, którzy w dosadnych słowach ko- 
mentowali zajście i sposób urzędowa; 
nią w Kasje, bo prawdą jest, że kobieta 
tą usiłowała zbiedz, że żaden tłumi 
ciekawych chociażby dla braku miejsca 
nie mógł się zgromadzić, zaś sąmp zaj” 
ście nie ma żadnego zwjązku ze Sposo- 
bem prowadzenia urzędowania w Ka- 
się s 
Stanisław Zakrzewski. 
—6— 
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> Z tego miejsca wystrze- 
a lono statek rakietowy, 


kierowany przez Fritza von 

Opel. Rycina przedstawia tor 

startowy na lotnisku we Frank- 
furcie nad Menem. 


=. E r a 
Zuchwaie rabunki w mieście. 
i spodnie poczem zbiegli. 
Onegdaj wieczór w ul. Wilczkówi 
kilku osobników napadło na przechoj- 
dzącego Franciszka Piwkę, robotnika, 
zatrudnionego w hucie szkła w Zniesie- 
niu. Napastnicy grożąc nożami zrabo- 
wali Piwce 168 zł. 05710, 
Powiadomiona o tem policja areszto- 
wała Józefa Nestla i Mieczysława Ki- 


(w) W ostatnim czasie rzezimieszk; | ki 
grasują zuchwale w mieście. Specjalno- 
ścią ich jest okradanie sklepów. Czę- 
sto też dopuszczają się fonmalnych ra- 
bumków. | 

„Wczoraj zgłosił się w policji Pawet 
Gendega bez stałego miejsca zamjesz- 
kanja, i zeznał, że nieznafii osobnicy; 
wywabili go za miasto rzekomo iby 


go zaprowadzić gdzjeś na nocleg. Na | larskiego jako * sprawców tego ra- 
odludziu łotrzyki zdarli z niego puci- | bunku. | 
z o SG i a sza i szem PPP" 


Ucieczka znanej artystki - morfinistki 


lonji przed kjlku dniami znikła stam- 
tąd bez śladu. Przijpuszczają, że błąka 
się ona gdzjeś w okolic oszołomjona 
jadem morfiny. Jak wiadojmp Marja 
Orska była w ostatnich latach nałogo- 
wą morfinistką. Nje jest też wykluczo- 
ne, że pod wpływem depresji kluchowej 
popełniła samobójstwo. Dzienniki in- 
formują, że ibrat Orskiej wniósł do 
władz prośbę o oddanie siostny jego 


WIEDEŃ, 7. 10. (AW). Znana aktor- 
ka dramatyczna Marja Orsxa przeby- | 
wającą ostatnio (po ciężkim ataku ner- 
wowijm) w jednem z sanatoriów w Ko- 


Zawody pilkarskie 
z okazji Dnia Młodzieży. 
Z okazji Święta Młodzieży Robotni- 


czej odbyły się zawody w pilce nożnej pod kuratelę. Taf 
na bojsku R. K. Su między druży- LE E EE EZ zz 


nami robotniczemi R. K. S. — Grafika 
6:0 (2:0), które zakończyły się wyr 
sokocyfrowem zwycięstwem R. K. S-u. 

Gra od początku do końca ze stałą 
przewagą R. K. S-u, w którym wypbijał 
się atak. i 


Z ruchu zawodowego. 
Do ui:domości nowo rybranym cezłon'.0m 
na Konferen ji Okręg. Umia 29. września 
b. r. Związsów Zawodowych. 
Posiedzenie Zarządu Okręgowego o'ibę- 
dzie się dnia 8. października 1929, t. j. we 


Bramki strzelili tow. Szypurka 4, | Worek w. biurze Sekretarjati Okr. płzy 
z r a: 4 p SS SKIC i ja T 
Pólsetek 1 i Bieda 1. Sędziował do- Na porządku dziennym: 1 
brze p. Byk. ! Gw 1) Sprawa ukonstytnowania Zarządu 
A 2) Wnioski. 
Komunikat. Obecność lowarzyszów jest konieczną, 


| Posiedzenie Zarządu Robotn. Klu- R to A Buniska, Herbsta, Ambcra, 
bu Sportowego odbędzie się we sro | C rea Rodia Gaw Pacc 
dę dnia 9. października 1929 o god Z SZT NA abw kc M6. 
sA P l godz. | wal. — Za Sekrelarjat Okręgowy: 
19-tej w lokalu Rynek 8, |. p.: Jan Ku zir, sekr oka. 


Pożar domu w Hołosku W, 


(y) Wczoraj w południe w Hołosku 
Wielkicm za Zamarstynowską rogat- 
ką wybuchł pożar w zabudowaniach, 
będących własnością b. komisarza tego 
przedmieścia Fr. Czarneckiego, oraz 
wsprółwłaścicjela, posterunkowego Gu- 
stawa Trojanowskiego. 

Na miejsce przybyła twowska straż 
pożarna, oraz ochotnicze straże z Za- 
marstynowa i Hołoska. Akcja ratunko 
wa była jednak utrudniona z powodu 
braku wody. Pastwą płomieni padły 
2 stodoły wraz ze zbiorami, oraz Czę- 
ściowo dom. Kilka rodzin pozostało bez 
dachu nad głową. |; ` 

Przyczynę pożaru nie zdołano na ra- 


zie ustalić. pos | i 


kronika Z woj. Lubelskiego. 


SIEKTERĄ W GŁOWĘ. Mazurck Jan 
zam w Chełmie. podczas kłóini ze swym 
gospodarzen domu Ryckiem Karolem o 
remont mieszkania, uderzył Rycka obu- 
chem siekiery w tylną część głowy, za- 
dając mu ciężkie uszkodzenie ciała, 

PODCZAS GDY SPALI JADĄC.. Na 
przejczdzie kolejowym na szosie Lubartów 
— Michów, pociąg towarowy idący z Lu- 
blina w stronę Parczewa, najechał na 
iprzejeżdźającego furmanką Kandela Pin- 
chesa. Wóz został rozbity, siedząca na 
furmance Aniela Misiurek z Michowa wy- 
padła z wozi i (uległa złamaniu nogi. — ( 

Wypadek ten nastąpił dlatego, Ź* Kan- 
(del i Misiurek zasnęli i nie słyszełi nad- 
chodzącego (pociągu, pomimo dawanych sy- 
gnałów. 

DEMON ALKOHOLU.. W os. Świ rże, 
pow. Chełmskiego, Grzegorz Chwast w 
stanie nietrzeźwym wszczął awanturę i 
bójkę z nietrzeźwym również Klekociukiem 
Bolesławem. W czasie bójki Klekociuk za- 
dał eios nożem w piersi Chwastowi, ra- 
niac go tak silnie, że Chwast nie odzy” 
skawszy |pirzytomności wkrótce zmarł. 

Klekociuka areszlowano. ' 

WIELKIE POZARY. We wsi Wielkolas, 
pow. Lubariowskiczo, w zabudowaniach 
Kłosa Ignacego wybuchł pożar, klóry prze- 
niósłszy się na inne hudynki zniszczył do- 
szczył doszczętnie 21 gospodarstw z zh- 
bndowaniami. zbiorami. inwentarzem ży- 
wym i martwym, Strat na razie nieobli- 
czono. Pożar wznieciły małoletnie dzieci 
pozoslawione bez dozoru, które pickły Kar- 
tofle przy stercie na podwórzu. 

SAMOBÓJSTWO UCZNIA Z ZAWIE- 
DZIONEJ MIŁOŚCI Mieszkaniec Janowa, 
Lub. Marjan Kasplerowicz, uczeń iV kla- 
sy gimnazjum w Janowie, popełnił ga- 
mohójstwo wysltrzałem z rewolweru. Przy- 
«zyna samobójstwa zawód miłosny. ' 

POD KOŁAMI AUTOMOBILU. W Za- 
mościu na szosie lubelskiej, szofer O- 
chniacki Michał z Zamościa. jadąc autem 
[przejechał 8- letniego Ieka Korna z Za- 
mościa. który zmarł w szpitalu. Przyczy- 
ną wypadku byłóa szybka jazda. i` 


Sprawy partyjne. 

POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS 
odbędzie się we wtorek, dnia 8. b. m. 
o godz. 7 wieczz w lokalu „Dziennika 
Ludowego". Sykstuska 21. Uprasza się o 
punktualne bezwarunkowe przybycie w 
komplecie. — Za Zarząd | 

Muszka Drobutowa, 
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Kronika. 


Lwów, dnia 8 października 1929, 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
W lorek, o godz. 7.30 „Wielki Kram“. 
Środa. o 7.30 „Słodki kawaler“. 
Czwartek, o 7.30 „Najpiękniejsza z ko- 

biet‘. 


REPERTUAR TEATEU MAŁEGO: 
Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Mysz ko- 
ścielna*. ! l 
Środa, Teatr zamknięty. 
Czwartek, o 7.30 „Proces Mary Dugan". 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 

Wtorek, 8. października: II. Mistrzow- 
ski koncer! abonamentowy — Maria OI- 
szewska, primadonna opery wiedeńskiej i 
innych scen światowych. ! 


„TO MOŻESZ OPOWIADAĆ SWO- 
JEJ BABCIU wielka rewja aktualna w 
22 obrazach, ulubionego autora Lwowa, 
Jłenrvka Zbierzchowskiego, będzie naj- 
bliższą premierą w dziale operetokowym. 
Próby od tygodnia w pełnym toku przy 
współudziale autora. 

Z TEATRU MAŁEGO. „Proces Mary 
Dugan“ senzącyjna sztuka Bayarfa i Wzil- 
lera ipod reżysewją E. Żyteckiego ukaże 
się po raz pierwszy w ezwartek, 10-go 
b. m Sztuka od początku do końca u- 
trzymuje widza w nieustannem napięciu. 
Jest to świetna sztuka kryminalistyczno- 
logicznem i wybitnych walorach artysty- 
senzacyjna, o dużem pogłębieniu psycho- 
logicznem i wybitnych walorach artysty- 
cznych. Szerokie pole do popisu mają pp. 
Malsnowicz, Rasińska. Lewicka i Do- 
brzańska. oraz pp. Kwiatkowski, Szyndler, 
1 Strzelecki Z powodu generalnej pró- 
by w środę. Teatr Mały będzie zamknięty. 

PIERWSZĄ NAGRODĘ KONKURSU 
LITERACKIEGO WYDAWN. „ROJU* O- 
TRZYMAŁA KOBIETA. Wvduwnielwo 
„Rój” rozpisało przed pewnym czasem 
pewnym czasem konkurs na powieść z 
nagrodą główną 1000 zł. Jak donoszą, 
skład Sądu Konkursowego w osobach W. 
Sieroszewskieęgo. Piotra Choynowskiego 
prof. Uniw. Wacława Tokarza, Jul. Ka- 
dena- Bandrowskiego i Me!tchjora When- 
kowicza, na posiedzeniu 18. września, przy- 
znał większością głosów I-szą nagrodę 
pracy p. t: „Celadon i Astrea“ pod go- 
dłem „Honny soit qui mal y płense*, dru- 
gą nagrodę pracy p. t: „Nierząd” pod go- 
dłem „Jeżeli gryzę, to sercem gryzę”, trze- 
kią nagrodę pracy p. t: .„Pojedynek” J. 
M. P. Tarły, opatrzonej godłem „Sub spe- 
kie” czwartą nagrodę pracy p. t: „Dwa 
śluby”, opatrzone godłem „Jasirzębiec'. Po 
otwarciu kopert okazało się, że l-szą na- 
grodę otrzymała |p. Jadwiga Kiewnarska 
(Warszawa), drugą p. Jan Moriconi (woj. 
wileńskie), trzecią p. L. Ryszkowski (pseu- 
donim), czwartą p. WŁ Jankowski (To- 
ruń). 

POD ZNAKIEM „NAUKI CHODZE- 
NIA“ Kilka dni ostatnich upłynęło we 
Lwowie, pod znakiem gorliwie prowa- 
dzonej nauki chodzenia. Na rozstajuych 
drogach, t. j. na skrzyżowaniach głów- 
nych ulic rozgrywały się jedyne w 
swoim rodzaju sceny, — nie można qo- 
wiedzieć budujące. Mali harcerze z Wiel- 
kiem przejęciem, ale z mniejszym skul- 
kiem sprawujący swój wrząd pedagogów 
wobec publiczności, toczącej się nieslor- 
nie — mieh ciężki orzech do zsryzienia. 
Jaki taki obywatel, zwłaszcza ten zaso- 
ony 1 pewny siebie modniś lub otyła, wol- 
no sunąca się duma, w żaden sposób nie 
mogli ipojąć, jak muły nieznaczny chło- 


piec, może ich mustrować? Biedny har- 
cerz niejednokrotnie usłyszał brutalną u- 
wagę, lub dostał niczasłużonego kuksań- 
ea za to, że „śmie przeszkadzać“... Bar- 
dzo ciężko szły te lekcje, a czy przyniosły 
dobry wynik, okażą dni następne, kiedy 
już nie uwaga. ale kara pieniężna spo- 
ikać ma opornych. | 

UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE. W 
ub. niedzielę, obchodzono uroczyście 25 
lecie istnienia Sokoła IV. na Łyczakowie. 
Po nabożeństwie odbyła się uroczysta A- 
kademja, na której przemawiali liczni de- 
legaci i ezłonkowie Sokoła. 

W į dniu tym obchodziła Ochotnicza 
Straż Pożarna w Kleparowie jubileusz 30- 
letniego istnienia, oraz uroczystość fpo- 
święcenia sztandaru. Liczne delegacje sira- 
ży pożarnych ze Lwowa i okolicy, oraz 
innych organizacji, wzięły udział w tej 
uroczystości. 

JUBILEUSZOWY ZJAZD CUKIERNI- 
KÓW z okazji 25- letniego istnienia orga- 
nizacji odbył się w sobotę i niedzicię we 
Lwowie. Obszerne sprawozdanie z odby- 
tego zjazdu podamy w najbliższym geza- 
sie. 

ZAMACH  SAMOBÓJCZY STUDENTA 
WITERYNAR'I 25- leni Władysł:w Ma- 
ksymowiez, studen! weterynarji. zam. przy 
ul. Kochanowskiego, wczoraj rano w Za- 
miarze samobójczym zatruł się alkoholem 
następnie zaś skoczył z II piętra. ie 

Przybyły na miejsce lekarz Pogotowia 
ratunkowego stwierdził, iż desperat poza 
zatruciem doznał załamania (podstawy cza- 
szki W stanic nieprzytomnym odwieziono 
go do szpitala. Powód targnięcia się na 
życie niewiadomy. I 

OFTARY HARCÓW  SAMOCNODO- 
WYCH. Wczoraj wieczór (przywieziono do 
Pogotowia rat. 57- letniego Ozjasza Majer- 
stcina, który został potrącony przez aulo- 
dorożkę i doznał licznych obrażeń. 

W ul Zyblikiewicza auto potrąciło jn- 
kaś kobietę. która na szczęście doznała 
tylko zewnętrznych kontuzji. Przybyły na 
miejsee lekarz Pogotowia rat. udzielił pier- 
wszej pomocy. poczem odwieziono ją do 
szpitala. j 

CHCE ŻYĆ SAMODZIELNIE. 15- letnia 
Stelanja Mikuła, wydaliła się z dom ro- 
dziców, zam. przy ul. Dunin Borkow 
skich 1. 5. Poszukiwania za zaginioną po- 
zostały bez rezultatu. 


OFIARY „MAJCHRA* I MONOPOLKI. 
W okolicy rogatki Grodeckiej nieznani oso- 
bnicy ciężko zranili nożem w brzuch bc- 
dnarza. Stanisława Junaka, który stanął w 
obronie napastowanej żony. Zranionego od- 
wieziono do szpitala. ( 

W ogrodzie Kościuszki, znaleziono lc- 
żącego na (rawie wyrostka. Jak sę oka- 
zało, był to Stefan Andrij, który zatruł się 
spirytusem. Odwieziono go do szpitala, ce- 
lem |przepłukania żołądka. 

W restauracji Kozłowskiego, przy ul, 
Grócęchiej |rzytrzymano Dominika Moś- 
ciekiego, który nie chciał zapłacić wechy 
w kwocie 6 zł. Policja osadziła go w a- 
reszcie. 

Boski Władysław dostał się do „uwa za 
opiilstwo. 

OBRADZENIK SKLEPU BŁAWATNK- 
GO. Józef Hecht, właściciel sklepu przy 
ul Zamarslynowskiej l 20, w ub. sobo- 
lę 5 w niedzielę uroczyście obchod ił 
święla Nowego roku. Wiedzieli o tem 
*zezimieszki pwzeło ucządziii mu niemiłą 
niespodziankę. W nocy na ub niedzielą 
dosiah się nieponie do sąsiedniego sklepu 
Goldberga, gdzie wybili w ścianie oćwór. 
Tą drogą doslawszy się do sklepu Hecht», 
skradli wielką jlość towarów tekstylnych 
wartości około 20.005 zł. Na ślad złedkicji 
nie natrafila dotychczas policja. 

RRADZIKŻE MIESZKANIOWE. Nis- 
znani osobnicy włamali się do mieszkania 
Maurycegć MKleinfischa przy ul. Strzel e- 
kiej 1. 8, skąd skradli 1.090 zł. i 40 (lol 


gotówką, oraz srebrne nakrycie stołowe 
wartości 2.006 zł. 

Z micszkania dozorczyni M. Kużyk blrzy 
uł. Piaskowej |. 3 a, skradziono rzckzy, 
wartości 180 zł. 

RÓŻNIE ARESZTOWANIA. Jako podej- 
rzanych o kradzież na szkodę Z. Zwie- 
kla, zam. przy ul. Sykstuskiej l. 29, æ 
resztowano Benjamina Modera, Ignacego 
Kutyna i Franciszka Podnszczaka. i 

Za oszustwa i kradzieże osadzona w 
uhe Mieczysława Markowskiego i Sta- 
nisława Traczuka. 

Za włóczęzostwo |przytrzymano: Micha- 
ła Belczarskięgo. Leona Łozińskiego, Mie- 
teng Stelmaszkzuk i Czesława Hamerskiego. 

Michał Hrycaj. został aresztowany za 
rozmyślne uszkodzenie latarni w Rynku! 

Los ich podzielił Lajba Misenberg, któ- 
ry wywołał awanturę w kinie „Casino. 

—a— 
Komunikaty. 

PAŃSTWOWA KOMISJA EGZAM. we 
Lwowie dla kandydatów na nanczycieli 
szkół średnich zawiadamia, że egzamin pr- 
semny pod nadzorem odhędzie się w te- 
gorocznym > terminie jesiennym w dniach 
25 i 20 października, poczem rozpoczną 
się egzaminy ustne. Egzaminy pisemne od- 
będą sie w starym (gmachu Uniwersytetu 
(św. Mikołaja 4), ezzaminy zaś ustne w 
gmachu |poscjmowvm. | 

KURSY STENOGRAFJII I JĘZYKÓW. 
Rada Okr Centralnej Oaganizacji Związ- 
ków Zawodowych Praeowników Umysło- 
wych we Lwowie zawiadamia, wszyskie 
organizacje zawodowe o rozpoczęciu kup- 
sów stenozrafji polskiej i niemieckiej. o- 
raz nauki języka anglelskiego. franeuskic- 
ko i niemieckiego pod kierownictwem wy- 
himvech fachowców w dniu 15. października 
wzgl. 1. listopada b. r. Zgłoszenia przyj- 
muje i wyjaśnień wdzie!'a Sekretara! Rady 
Okręgowej wy ul. Kopernika 26, IL p. 
w jgodzinach 18 — 19. 


z wyd awnictw. 


PRZYRODA I TECHNIKA zeszyt VIl 
r. * 1929 zawiera następujące artykuły: 
Dr. J. Muszyński „Używki kofcinowe 
ludzkości“, dr J. Żurowski: „Początki 
Ilnazkiej kidtury na obszarze Polski zacho- 
Gniejj, dr inż. Ś. Micewicz: „Sztuszne 
ciekłe qumliwo. Specjalnie możemy pole- 
cić uwadze dział „Postępy i złobycze 
wiedzy”, który w numerze tvm jest s k- 
eja'nie rozszerzony, tak, że każdy czytelnik 
znajdzie w nim ciekawe wiadomości dla 
siebie Pozatem szorg interesujących: wia- 
domości (przynosi dział: „Rzeczy cieka- 
we” „Go się dzieje w Polsce", „Ruch 
naukowy i organizacyjny” i Biuljografja. 

—0— 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Girls'y Paryża“. 

SASINO: „Władczyni miłości“. 

CHIMERA: „Z pamiętnika Kawalera“. 

FATAMORGANA: „Ostatni rozkaz po- 
rucznika Noszly“. 

KOPERNIK: Emil Jannings we filmie 
„Grzechy ojców“, 

LEW „Więzień wyspy św. Heleny". 

LUNA: „Sąd połowy w Sanoku". (Spo- 
wiedź kapelana). 

MARYSIENKA: Emil Jannings we fil- 
mie „Grzechy ojców“. 

OAZA: Zala. 

PALAGE: Harakiri“ 

ROA Z Em. Ali 

OLONIA: „W tajemniczym domu o- 
raz Pom aMis. 

PROMIEŃ: . Przedwiośnie. 

STYLOWY: Chwilowo nieczynny. 

UCIECHA: „Tancerka z Moskwy“ 
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jak wychowywać dzieci 


„trudne do 


Wiedeński neurolog de. Alfred Adler 
wraz z przyjacielem swoim i (mistrzem 
psychoanalitykiem dr. Zygmuntem 
Freudem nałeżą do najznakomiiszych, 
ale zarazem najbardziej zwa!łczanych 
badaczy duszy dzisiejszej doby. 4 

Freud i Adler wychodzą z wspólne- 
go punktu widzenia, że ciało i dusza 
wiodą jednolite Żykie i że niema čer- 
pienia fizycznego bez przyczyny du" 
chowej i odwrotnie. 

Jednak nie ze wszystkiem są obaj 
uczeni z sobą w zgodzie. Psychologja 
indywidualna dr. Adlera i psychoana- 
lityką dr. Freuda mijają się w swoich 
poglądach na sposoby badania obja 
wów duszy ludzkiej. 

Psychologia indywidualna rozwija 
swoistą teorję o istocie ltdzi nerwowych 
(neurotyków) i swoistą metodę leczenia 
ich. W szczególności rozwinęła się ona 
w metodę leczniczą dzieci nerwowych, 
trudnych do wychowania. 

Dr. Adje rozróżnia trzy grupy ta- 
Kichi „trudnych” dzieci; dzieci pieszczo” 
ne, dzieci obciążone niedorozwojmn 
pewnych organów i dzieci nie dozna 
jące ciepła miłości, nienawidzone. 

* Najwięcej napotyka się dzieci piesz- 
czonych, z któremi wychowawcy mar 
ją ciężkie kłopoty. 

„ Istotnym rysem charakteru takich 
pociech jest, że nie czują Się dobrze w 
żadnem środowisku, gdzie się ich nie 
pieści. Toteż niechętnie chodzą do szko 
ły, gdzie „jedynasów' jest dużo. Oto 
dziewczynka 10-letnia aostaje wymio- 
tów. Lekarz szkolny bada sprawę i 
dochodzi co przekonania, że źródłem 
tych „ataków“ jest niechęć do szkoły. 
Gdy tedy znowu powtórzyły się w 
szkole wymioty, lekarz uspokaja ją, ale 
poleca, bJ od jutra przynosiła do szo- 
ły łopatkę i piasek, któremi do po- 
rządku doprowadzi miejsce przez się 
zanieczyszczone, Od tego dnia uczen” 
nica... wyzdrowiała. A dlaczego? Wi 
działa, że ten środek stał się bezce- 
lowy. 

Dziecko upośledzone w jakimkol- 
wiek kierunku, mą uczucie, że nie do- 
rosło do wykonania zadań w szkole lub 
potem w zawodzie. Sprawia to, że traci 
odwagę albo wykazuje jej nadmiar aż 
do przesady, Do tej grupy należą sa- 
mochwałcy, „silni w gebie“, którzy 
blagą pokrywają słabość woli, tub tchó” 
rzostwo. 


Samobójstwo z powodu braku pracy. 


(y) Onegdaj w lesie Kleparowskim 
za prochowuią, znaleziono zwłoki a- 
inobójcy, Desperat powiesił się, sznur 
nie wytrzymał jednak ciężaru zwłok 
i przerwał się po pewnym czasie. 

W czasie dochodzeń ustalono, że 


prowadzenia. 


W tych wypadkach trzeba wzmac- 
niać odwagę wychowanka lub cho-e- 
go, bo odbieranie dziecku odwagi w o- 
czech ps ,cho'oga indyw;dualnego jest naj 
gorszą zbrodnią pedagogiczną. Więc za 
chęcanie, wyjaśnianie, tembardziej, że 
wedle dra Adlera nie ma specjalnych 
zdolności, a wszystko jest ćwiczeniem, 

Najtrudniejszy typ przedstawiają dzie 
ci nie chowane w ciepłe miłości rodzi- 
cielskiej, nienawjdzone poprostu. Dzie- 
ci takje w każdym widzą wroga, żle 
czują się w każdem otoczeniu Zanim 
Uuena SA ACZ © 


w dzieciach tych obudzić można uczu 
cie społeczne, co jest właściwym celeni 
wyzdrowienia, należy zatrzeć w nich 
przeżycia dotychczasowe i przykre 
wspomnienia, co wykazać się da tylko 
w zmienionem zupelnie środowisku. 
Wszełka jednak praca wychowawcza 
staje się możliwa pod jednym tylko 
warunkiem: wychowawca musi starać 
się przyciągnąć wychowanka na swoją 
stronę A pod tym względem dużo 
grzechów na sumieniu mają |mfatki. 
Psychologja indywjdualna w każdym 
razie przyczyniła się wielce do wyją” 
śnienia i ułatwienia wychowania tak 
„trudnych“ dzieci. Jednakowoż nie ur 
suwa wszystkich trudności i nie należy 
uważać ją za jedynie zbawienną. 


„ Tragiczny konflikt. 


Po dziesięciu latach zjawia Się jak duch. 


W mieszsanju rodziny Rajgrodzaich 
w Łodzi rozegrała się onegdaj trage- 
dja w związku z wojną światową. W 
maju 1914 nieJaśi Natan Ratałowicz po- 
ślubjł młodą dziewczynę, którą kocnał 
już od dłuższego czasu, Niespełna dwa 
miesiące po ślubie wybuchła wojna i 
młody małżonek został |powołany do 
woiską. Póki Łódź znaldowała się w 
rękach rosyjskich, Rafalowiczowa mia- 
łą wiadomości od męża. Z chwilą jed- 
dnak, gdy Łódź wpadła w ręce nie- 
mieckie i rozpoczął się długi okres o- 
kupacji, wszelki słuch o Rafałowiczu 
zaginął, 

Kilika lat nie miała Rafałowiczowa 
Żadnych wiadomości od męża, aż w 
roku 1919 zgłosił się do niej Jakiś mie- 
szkanicc Lututowa, który oznajmił jœ 
iż Rafałowicza znał, służył bowiem z 
nim w jednym plutonie i razem z nim 
przebył całą kampanję Kkarpacką. Pod- 
czes jednej z bitew, wydział, jak szrapr 
nel austrjacki zabił Rafałowicza ma 
miejscu. 

Młoda wdowa chciała popełnié sa- 
mobójstwo, po pewnym czasie jednax 
pogodziłą się z losem. 

Nagabywana przez rodzinę, zgodziła 
się poślubić wdowca z dwojgiem dzie- 
ci Rachinila Rajgrodzsiego. 

Tumczes'm _Rafałowicz nie ułlmarł, 
lecz dostał się do niewoli niemieckiej 
i przez dłuższy czas znajdował się w 
obozf4 jeńców, a następnie przetran- 
sportowany został do Berlina. Tu do- 
wiedzjał się od przyjeżdżających Ło” 
dzian, że żona jego prowadzi się nie- 


był to robotnik, Roman Wasyljszyn, 
zam. przy ul. Na Błonie |. +. Ojciec 
denata zcznał, że nieszczęśliwy syn 
jego popełnił samobójstwo z powodu 
braku pracy. 

a= 


moralnie i szarga jego nazwisko. — 
Zrozpaczony postanowił nie wracać do 
Łodzi i po zwolnieniu w roku 1918 
postarał się o posadę w jakiejś fa- 
bryce. Tęsknota za żoną była jednak 
silniejszą iż rozpacz i złość. 10 iat 
Rafałowicz opierał się jej, aż wreszcie 
zmogła go. 

I oto w ubiegłym tygodniu Rafała" 
wicz 'posprzedawał wszystkie meble, 
pozbierał swe oszczędności i wyruszył 
do Łodzi. Po dwudniowych poszuki- 
waniach udało mu sję dowiedzieć, iż 
żona jego wyszła zamąż za Rajgrodze 
kiego. Onegdaj w godzinach wieczo- 
rowych Rafałowicz przyszedł do miesz- 
kania Rajgrodzkich. Otworzyła mu żo- 
na. Przez chwilę stała nieruchomo, jak- 
by zamieniona na słup soli, następnie 
widząc, jż ten, którego uważała za u- 
marłcgo, zjawił się przed nią, wiysko- 
czyła z okna I-go piętra. Na szczę- 
ście zaczepiła się o balkon i kidwisła w 
powietrzu. Przy! pomocy sąsiadów u- 
wolniono ją. W tym czasie przyszedł do 
domu Rajgrodzki i teraz historja cała 
wyjaśniła się, Małżonkowie [przebą- 
czyli sobje wszystkie winy i Rafałowicz 
wyjechał z powrotem do Berlina. Ra- 
fałowiczowa-Rajgrodzka zachorowała 
ną rozstrój nerwowy. 
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; Vendetta na wsi. 


(y) Albańskie stosunki panują w 
nicktórych okolicach kraju. Podobnie 
jak w Albanji parobcy dokonują sa- 
imosądu przy pomocy rewolwerów, 
noży i sztyletów. 

W Błażowej, koło Rzeszowa, tam- 
tejszy micszkanicc 24-letni Franciszek 
Sadłowski, mając jakjeś porachunki 
z Leonem Legięciem onegdaj wieczór 
zamordował go pelnięciem sztyletu. 
Zbrodniarz zbiegł przed aresztowa- 
niem. i 
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Kącik 


PIŁKA NOŻNA. 


| GRAZ. 

POLSKA — AUSTRIA 3 : 1. Zpgłużone. 
zwycięstwo Polski dla której bramki zilo- 
byli Martyna z karnego, Nawrot i Pa- 
zurek, dla Augstrji jedyną bramkę strze- 
lil Moleczek. 

POGOŃ - UKRAINA 8 : 1 Otlmłodzona 
Pogoń daleko lepiej prezentuje się aniżeli 
dotychczas. Miejsce marudera Słoneckie= 
go zajął Prass, a na łączniku prawym 
zobaczyliśmy Zimmera. Skład ten okazał 
się dość dobrze pomyślanym, to też cks- 
mistrz prawie przez cały czas znajdował 
się pod bramką Ukreiny. Bramki zdobyli 
Matjas 4, Maurer 2. Zimmer i Hanke jo 
jednej. Sędzia p. Przestrzelski. 

LECHJA — CZARNI 2 : 0. B. słaba 
gra Czarnych którzy wystąpili w swym re- 
zerwowym składzie. i 

ŚWITEŻ — BIAŁY ORZEŁ 2 : 2. 

LECHIA I. — VIS 5 - 1 

REKORD — METAL 3 : 3. 

POLONJA — RUCH 3 : 2 

ŁÓDŹ — KRAK 2 : 0. 

GRACOWVA — K-S. Zidenice 6 : 2. 

ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGL 


Lesja (Poznań) — Marymont Warsza- 
Wdęde l 

Podgórze (Kraków) — R. K. S: (Ra- 
dam) 4% 1. j 


STANISŁAWÓW. 
REWERA — STANISŁA WOÓWIA:'5 : b. 
Sędzia jp. Czeczowicz. Walka o puhar 
miasta. 3 
49 pp. — TAU: Stanisławów) 
5.4.38. Zawody towarzyskie. Niezusłużoś 
na porażka w bardzo dobrej formie będze 
"El. ledenastka FUR-owej. Sędziował p. 
Por. Kasztelan. bardzo słabo i niekoniecz- 
nie objektywnie. | 
R ŚCIG KOLARSKI O MISTRZOS - 
rh LWOWA. Lwowskie Tow. Kol. i 
Mot. p a w niedzielę dnia 13. b. m. 
à 8 e Tano wyścig kolarski o mi- 
s E E un przestrzeni 100 klm. 
: dzie się wod r x 4 
Hlównel i e pod rutuszem obok 


K w c 


ETTINGERA „RHINOSAN* 


(M. S. W No rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
usuwa pewnie 


I szybko ===: KATAR NO S A 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgą w oddechaniu. 


Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwwoie. Do nabycia we wszystkich aptekach 


Pożary na wsi. 

(y) W Bartatowie, koło Gródka Ja» 
giellońskiego, onegdaj popołudniu 
wybuchł pożar w zagrodzie Mikołaja 
Hrycaka. Dom ten wraz ze stodołą, 
stajnią i plonami spłonął zupełnie. — 
Szkoda wynosi 25.000 zł. 

W Siedliskach, pow. Bóbrka, po- 
wstał pożar w zabudowaniach M. Dea 


nyki, — przyczem spaliły się domy 
awóch sąsiadów. — Ogólna szkoda 
wynosi 10.000 zł. 
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Zgłoszenia oraz wpisowe zł. 3.— przyj- 
muje do czwartku dnia 10. b. m włącznie 
Sekretarja LTK i M. mzy ul. Czwniec- 
kiego l. 7, I. p. eodziemie od godz. 19 
do 21 wieczorem | 

Wobec tego, że zawodnicy wstpluszeze= 
ni zostaną [punktualnie o godz. 9.30 rawo 
uprasza się. by jwż o godz. 8.30 na s'art- 
cie się stawili. 

—0— 
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Turniej zapaŚniczy w Cyrku 
18-1y dzień turniecjw rozpoczął się zwy: 
rięstwem Bogatyrewa odnicsionem w i2 
min. nad Samsonem. i | 
Kempfer w 4 min. pokonał Bartnika. 

Decydująca walka Petrowisza z Poo- 
schofiem zakończyła się zwycięstwem Pe- 
trowicza. ł rm 

Murzyn Şiki w 16 min. pokonał Willin- 
ga, co go tak zirytowało, iż wyzwał murzy- 
na na Boks. Boks odbędzie się w dniu 
dzisiejszym. 

Lwowianin Waluszewski w 15 min. po- 
konal Gruenberga. Wykreślono Bartnika 
i Samsona z turnieju. 

Dziś we wtorek walczą: Gruenberg — 
Beno. Bogatvrew — Pooscholf. Kempfer 
— Schnajder, decydująca Nar:ch — 
Sztekker i atrakcyjny mecz bokserski do 
rezultatu Willing — Siki. í 


Program radjowy. 


Śrada, 9 października 


WARSZAWA. 
16/15. Muzyka płyt żramol. 
20.15. Audyeja kw eze Kazimiersa Puław- 
skiego. 
23.00. Muzyka tan. z sali Malinowej. 
KRAKOW. 
16.45. Muzyka płyt gramoft. 
19.25. Odcz. „Rewizja Towianizmu', 
POZNAN. 
20.00. Akademja muzyezno~ literacka. 
23.00. Muzyka tanęczna z winiarni ,Carl- 
ton”. 
KATOWICE. 
16.15. Muzyka płvt gramofon. 
WILNO. 
17.00. Muzyka płyt gramof. 
18.00. Transm. uroczystego otwarcia „Ce- 
li Konrada". 
WROCŁAW. 
19.05. Płyty Gramofonowe (artyści „Scali“ 
medjolańskiej) 
LIPSK. 
20.00. Koncert lipskiej orkiestry symfo- 
nicznej. 
KROLEWIEC. 
20.00. Recital śpicwaczy 
| HAMBGUR. 
19.00 „Cyrulik Sewilski* opera w 2 ak- 
tach Rossiniego. 
BUKARESZT. 
21.00. Solo na hariie. 
22.15, Recital wiolonczeklowy Thalera 
BERLIN. 
19.00. Wesołe piosenki i duety. +; 
19.30. Recitał fortepianowy. 
PRAGA. 
20.00 1. Koncert Symf. Filharmonji Cze- 
skiej. N 
WIEDEN. 
16.00. Koneert popołudniowy. 
20.00. Koncert kameralny Kwartetu 
Arle. 
BUDAPESZT. 
17.10. Orkiestra salonowa. 
21.15. Koncert Iwartetu wokalnego. 
22.15. Orkieslra salonowa Iejes i kapela 
cygańska. 1 


T 


z Gdańska. 


pro 


.—:-— 
.. 


„świądk jem, jak 


humoru. 


— Wiesz co Józek... jestem zado“ 
wołony, że znowu mam stałe stano- 
wisko... 

— O tak, poczucie bezpieczeństwa 
jest bardzo miłe.... 


—=$—— 
SŁĄBA NIEWIASTA. 
Prokurator: — Najciekawsze jest to, 


że słaba kobieta mogła tego niebez- 
riecznego włamywacza obezwładnić i 
tak bohatersko się zachowiywać. 

Swiadek: — Ja byłam pewna, że 
to mój mąż, któru od dwuch dni nie 
pokazywał się w domu. 


KOMBINACJE. 


— Mamo — opowiada 10-letni Fra- 
nuś, wróciwszy ze szkoły. — dzisiaj 
profesor matymatyki objaśniał nam, co 
io są kombinacje. | ' ; 

-— Także pomysł! — woła oburzona 
matka. — Nie wiem, co was może 
obchodzić garderoba kobieca. > i 


PECHOWIEC. 


- Dwóch amerykańskich adwokatów 
spotyka się na ulicy. , Mea |--5 
— Jak ci się powodzi? — pyta 


jeden. | 
— Pod psem. Właśnie dzisiaj byłem 
samochód przejechał 
człowieka, którego zaraz Pogotowie ra- 
turkowe odwiozło do szpitala. Biorę 
tedy samochód, pędzę do szpitala, aby 
porozumieć się z ofiarą wypada ro 
do przeprowadzenia procesu o odszko- 
dowanie i wiyobraż sobie... ten hultaj 
także adwokatem! i i 
MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI. i 
A.: —Nft wiem, co w tem jest... 
pomadka do warg, używana przez moją 
żonę, ma zupełnie inny smak niż po- 
madka innych kobiet. j 
B.: — Rzeczywiście... i ja to zauwa- 
żyłem. | 7) 
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Już nadeszły 


na jesień i zimę 


UNIEWAŻNTAM zgubioną książkę woj- 
skową na nazwisko Kramarz Michał, 
ur. w r. 1898 a wydaną przez P. K. 
U. lwów powiat. ° 


DO SPRZEDANIA realność z fparcelą, przy 
tramwaju A Informacje: Mar- 
kus, Rynek 5., między 4 — 6. í 


„MIKRÓCID*. ezy przekonałeś się, że ten- 
że leczy radykalnie gruźlicę, zapalenia 
oraz zołzy u koni. Generalne zastępstwo: 
Pawliński i T. Urbanowicz, Lwów, 
Wronowska 8. 


PRZYJMĘ dziewczynkę, do nauki krawiec- 
twa damskiego, Częstochowska 1. 35. 
Macichowa. Zgłoszenia między 4 — 6. 


ZARZĄNCA ekonom, lat 34, Polak, żona- 
ty, na ordynarję. pracowity, energ czny, 
nezeciwy, z aobrymi świadectwami. jrrzyj- 
mie posadę od 1. 10. 1929 Jan Kijanka 
wieś Jeziorko p. Uście Zielone, woj. 
stanislawowskie. 


TYSIĄCE chorych na katar żołądka, wzdę- 
cie. kurcze. bóle. niestrawność, brak a- 
petytu. ogólne osłabienie et cetera, od- 
-zyskało zdrowie, używając zioła sław- 
nego na cały świat, Dra Dietla, Pro'e- 
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą= 

„, dajcie beznłatnej broszury pouczającej. 

Adres: Liszki — Apteka. 


PRZYJMIE się uczniów do malarstwa po- 
» kojowego i dekoracyjnego. W. Schuh, 
Rynek |. 21. 


DZIEWCZYNĘ do kuchni przyjmie cukier- 
nia, Syksluska 21. 


PARCELA 400 sążni przy tramwaju (Ły- 
czaków) do sprzedania. Wiadomość: 
Markus, Rynek 5, od 4—6. 


POSZUKUJE lekcji, ze szkół powszech- 
nych. Łaskawe zgłoszenia Marjan Feld, 
Administracja „Dziennika Ludowego“, 


ARADEMYK poszukuje lekcyj z zakresu 
gimnazjum hum., lub wieczornego za- 
jęcia biurowego. Zgłoszenia: Księgarnia 
Ludowa, uł Szajnochy. 


MANDLOWTEC urzędnik z wie'oletnią pra- 
ktyką w wielkich firmach rozmaltych branż, 
poszukuje natychmiast posady.  Chlubne 
świadectwa, I-ma referencje. Wymagania 
skromne. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Komercjalny *. 


POMOCNIK fryzjerski męsko- damski, o- 
bcjmie posadę od zaraz. Zgłoszenia z po- 
daniem warunków Rudolf Głukawski 
Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 16. 


Pończochy wełniane 


Rękawiczki zimowe i wszelką zimową 
bieliznę poleca 


Gentrala Pończoch PFAU 


Rynek 19. 
Najtaniej bo wchód przez sień. 


Usuwa 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migrenc 
Nervosin" 


wyrobu apteki 


GĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


Wazne 


dla robotników 
i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego kryzysu 
gospodarczego i wzrastającego Z 
każdym dniem bezrobocia, wyda- 
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pomocą bezrobotnym w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń bez- 
płałnie ogłoszenia zarówno dia 
poszukujących przcy robot- 
mików, nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po- 
średnictwa pracy, jakoteż dla 
ofisrujacych pracę praco- 
dawców. 


, 


mundurki szkolne, fartuszki, płaszczyki, sukienki, materj. jedwabne, szlafroczki para- 
sole, trykotaże, bielizna damską i dziecinna, wyprawki dla niemowląt 
wszelkie dodatki do kra- 
wieczyzny do magazynu 


„Fetra“ oraz 


M. Goldberga HSR Aa” 


ear Ludowa 


ul. Szajnochy I. 2. 
poleca następujące książki: 


Frankowska: Ubezp. na wypadek 


choroby  —70 
mowa o pracę pracowników umys!, — 
w „ robotników 2'40 
Sądy pracy ~n. W .=2—2 woki 
Urlopy wypoczynkowe =p — 
Regulamin czynności kas chorych . 1:— 
Kopanziewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowników umysł, . . - 1:50 
D. Gras :Powojen. odbud. Polski 1:20 


Janelli: Ustawa o ubezp. od wy- 
padków (opr.) . . — 


Krahelską: Praca dzieci i młodoc. 250 
Oetrona pracy w Polsce . 1'— 
Sjonizm Adwokatów  —'50 
Limanowski: Rozwój polsk. myśli 
socjalist. . . . : 1:60 
Bucharin: Teorja materjal. hist. 8: — 
Daszyński: Pamiętniki I i II t.. 16— 
Hausner: Listopad 1918 1-60 
Boy: Dziewice Konsystorskie . : 260 
Ochrona pracy w Polsce r— 
Polski sport robotniczy . —80 
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Reaaktor odpowiedzialny: 


JULJAN RYCHLEWSKI 


Tow. 


— Druk. Lud. Spółdz. 


Wyd- 


Lwów. ul. L. Szpiohu 77., Tel. 406. 
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